
Delegacja polska 
na pogrzeb 
Kiementa Gottwaida 
udała się do Pragi

WARSZAWA. W godzinach 
popołudniowych dnia 18 mar­
ca br. udała się do Pragi z 
Przewodniczącym Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej. Pie 
zeeem Rady Ministrów Bole­
sławem Bierutem ha czele 
delegacja polska na pogrzei) 
Prezydenta Republiki Czecho­
słowackiej. Przewodniczącego 
Komitetu Centralnego Komuni 
stycznej Partii Czechosłowacji. 
Kiementa Gottwaida.

Na lotnisku Okęcie delega­
cję żegnali: członkowie Biura 
Politycznego KC PZPR 1 człon 
kowle KC PZPR, członkowie 
Rady Państwa 1 Rządu, przed 
stawiclele Wojska Polskiego 
i wiceprezesem Rady Mini­
strów Marszałkiem Polski 
Konstantym Rokossowskim na 
czele, przedstawiciele władz 
naczelnych stronnictw polttyez 
nych, związków zawodowych, 
organizacji społecznych oraz 
liczni przedstawiciele społe­
czeństwa 6tollcy.

Obecny był charge d'affal- 
res a. 1. Republiki Czecho­
słowackiej w Warszawie dr 
Jan Jersak w otoczenu człon­
ków ambasady.

Przybyli również przedsta­
wiciele dyplomatyczni' państw 
obozu pokoju.

KLEMENT GOTTWALD

Żegnajcie Kiementa Gottwalda
Złotą Pragę spowił kir żałoby. Nad Hrad- 

czynem zwisa czarna chorągiew. Narody Cze­
chosłowacji przejęte głębokim bólem 1 smut­
kiem żegnają dziś swego niezłomnego Wodza, 
bohaterskiego syna i bojownika klasy robot­
niczej, Przewodniczącego Komunistycznej Par 
tli Czechosłowacji i Prezydenta Republiki 
Czechosłowackiej Kiementa Gottwaida.

To on, wierny uczeń Stalina, płomienny 
patriota 1 żarliwy internacjonalista prowadził 
narody Czechosłowacji do walki o wolność 
1 socjalizm. To on, uzbrojony w niezawodną 
busolę nauk Lenina 1 Stalina uczył masy lu­
dowe Jak pod przewodem rewolucyjnej partii 
zwyciężać wrogów narodu 1 wolności, jak wy­
kuwać szczęśliwą socjalistyczną przyszłość na­
rodu, jak bronić codzienną pracą najświętszej 
sprawy pokoju.

Kiementa Gottwaida odprowadzają dziś na 
miejsce spoczynku nieprzeliczone tłumy, sło­
wacki robotnik i czeski chłop, student z Brna 
1 żołnierz, matka trzymająca na ręku swe 
dziecko. Za trumną Gottwaida w pogrzebo­
wym kc-ndukcle postępują delegacje Związku 
Radzieckiego i Chin, delegacje krajów demo­
kracji ludowej. Towarzysze z NRD i z walczą­
cej Korci. Przedstawiciele robotników wal­
czących z kapitalistycznym wyzyskiem. Wiel­
kiemu rewolucjoniście oddają pośmiertny hołd 
wszyscy komuniści. Wiernemu obrońcy po­
koju oddają hołd wszyscy ludzie walczący 
przeciwko wojnie, uciskowi, krzywdzie i nie­
woli.

Ku Pradze biegną myśli narodu polskiego. 
Na zawsze zachowamy w pamięci postać nie­
złomnego bojownika o prawa ludu czechosło­
wackiego, postać serdecznego Przyjaciela 
Polski Ludowej, który w oparciu o wskazania 
Wielkiego Stalina konsekwentnie realizował 
politykę przyjaźni między narodami.

To komuniści czechosłowaccy ramię w ra­
mię z komunistami polskimi w dniach hanieb­
nej napaści faszystowskich władców przed- 
wrześniowej Polski na Zaolzie walczyli o 
umocnienie braterstwa 1 sojuszu między ludem 
Czechosłowacji i Polski. To komuniści cze­
chosłowaccy pod przewodem Kiementa Gott- 
walda tłumaczyli masom ludowym, że zaprze­
dana Hitlerowi sanacyjna klika polskiej bur- 
żuazjl nie reprezentuje narodu polskiego tak 
jak nic reprezentuje narodów Czechosłowacji 
burżuazja czechosłowacka, że w walce prze­
ciw faszyzmowi naród polski przewodzony 
przez polskich komunistów jest całym sercem 
z patriotami czechosłowackimi.

Gdy dzięki zwycięstwom Armii Radzieckiej 
nad hordami hitlerowskimi naród polski 1 na­
rody Czechosłowacji odzyskały niepodległość, 
gdy władzę objął lud pracujący, rozpoczęła 
się era wzajemnej współpracy między wolny­
mi narodami, era irzyjaźni I braterstwa. Rzecz 
niklem tej przyjaźni łączącej nasze narody był

wielki syn czechosłowackiej klasy robotniczej 
Klement Gottwald, była rewolucyjna partia, 
którą On wychował-1 której przewodził.

Mówiąc o przyjaźni łączącej narody Cze­
chosłowacji z narodem polskim Klement Gott­
wald stwierdził...

„Nasz sojusz jest rzeczywiście gwarancją 
pokojowego rozwoju, bowiem opiera się ó 
wspólny sojusz z wielkim Związkiem Radziec­
kim, któremu narody słowiańskie zawdzięcza­
ją swe wyzwolenie s-od jarzma hitlerowskie­
go I możność budowania według własnej woli 
niezawisłych, demokratycznych państw '.

Klement Gottwald wychowywał masy ludo­
we Czechosłowacji w duchu głębokiego patrio­
tyzmu i Internacjonalizmu. Pod jego kierow­
nictwem Komunistyczna Partia Czechosłowa­
cji rosła I hartowała się w walce z wrogiem 
klasowym z obcymi agenturami. Pod jego 
kierownictwem czechosłowacki ruch robotni­
czy zjednoczył się na platformie marksizmu- 
leninlzmu.

Wielkie, nieprzemijające są zasługi Jakie 
dla swej ejczyzny, dla obozu pokoju i socjali­
zmu położył Klement Gottwald. Pod Jego 
wodzą partia udaremniła spisek burżuazjl, któ 
ra w lutym 1948 roku próbowała w Czecho­
słowacji dokonać kontrrewolucyjnego prze­
wrotu. Pod Jego wodzą partia zdemaskowała 
I unicestwiła zdradziecką grupę Imperiali­
stycznych agentów flansky'ego, którzy usiło­
wali zaprzedać Czechosłowację w niewolę 
imperializmu.

Zahartowana w bojach partia okrzepła 
oczyściła I zwarła swe szeregi. Umocniła swą 
więź z masami ludowymi, skupiła się wokół 
swego kierownictwa.

Żegnając dziś Kiementa Gottwaida wiemy, 
że partia, której był Wodzem 1 Nauczycielem, 
że skupione wokół Komitetu Centralnego ma­
sy ludowe Czechosłowacji będą nadal kroczyć 
od zwycięstwa do zwycięstwa, po drodze, któ­
rą wytyczył wierny uczeń Stalina, Klement 
Gottwald, po drodze socjalistycznego budow­
nictwa.

Gwarancją dalszych sukcesów narodów Cze 
chosłowacll Jest nierozerwalna przyjaźń łączą­
ca Je z Krajem Rad, jest wierność ideom 
Lenina i Stalina.

„Budowa socjalizmu — pisał w „Prawdzie" 
— po zgonie Józefa Stalina Klement Gott­
wald — zapewnienie niezawisłości narodowej 
1 niepodległości, zachowanie pokoju — wszy­
stko to Jest nie do pomyślenia bez trwałego 
sojuszu z potężnym Związkiem Radzieckim. 
Naród nasz doskonale to rozumie 1 dlatego w 
te dni powszechnej żałoby wyraża swą głębo­
ką solidarność ze Związkiem Radzieckim, z 
Jego narodami, z Je"c partią, partią Lenina- 
Stalina".

(Dokończenie na 2 str.)

Naród nasz i partia nasza zawsze czcić będzie imię 
Towarzysza Kiementa Gottwaida

Uroczyste zgromadzenie żałobne 
dla uczczenia pamięci 

Wielkiego Przywódcy narodu czechosłowackiego 
Klementa Gottwalda

Przewodniczący KC PZPR Prezes Rady Ministrów 
Bolesław Bierut obecny na zgromadzeniu

WARSZAWA. Dnia 17 bm. 
odbyło się w Teatrze Polskim 
w Warszawie uroczyste zgro 
madzenle żałobne dla uczcze­
nia pamięci Kiementa Gott- 
walda, zorganizowane przez 
Komitet Centralny Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej | Rząd Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

Na podium, nad stołem pre 
zydlalnym widnieje spowity 
kirem portret Kiementa Gott- 
walda, Wielkiego Przywódcy 
1 budowniczego bratniego cze­
chosłowackiego państwa ludo 
wego. Obok portretu sztanda­
ry narodowe Polski 1 Republi­
ki Czechosłowackiej oraz czer­
wone sztandary z żałobnymi 
wstęgami.

Przewodniczył zgromadze­
niu członek Biura Polityczne­
go KC PZPR minister Kontro­
li Państwowej Franciszek Jóź- 
wlak — Witold.

W prezydium zajął miejsce 
Przewodniczący Komitetu Cen

tralncgo Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej, Prezes 
Rady Ministrów Bolesław 
pierut. Zasiedli również w 
prezydium członkowie Biura 
Politycznego KC PZPR, Rzą 
du I Rady Państwa, przedsta 
wlclele władz naczelnych stron 
nlctw politycznych I organlza 
cjl społecznych, przedstawicie 
le świata kultury i nauki oraz 
przodownicy pracy stołecz 
nych zakładów produkcyjnych

Haroiiy świata składają hołd
pamięci Józefa Stalina

MOSKWA. Agencja TASS 
ogłasza dalsze depesze kon­
dolencyjne. nadesłane do Mo­
skwy na wieść o zgonie Józefa 
Stalina.

LUIS CARLOS PRESTES 
nadesłał z RIO DE JANEIRO 
w imieniu Komitetu Krajowe­
go Komunistycznej Partii Bra­
zylii następującą dopeszę:

— Komitet Krajowy Komu­
nistyczne! Partii Brazylii prze

Apel sekretariatu ŚFMD
BUDAPESZT. Sekretariat 

Światowej Federacji Młodzie­
ży Demokratycznej (SFMD) 
zwrócił się z apelem do mło­
dzieży całego świata w zwią­
zku ze zbliżającym się Swlato 
wym Tygodniem Młodzieży 
przypadającym na dni 21 — 
28 marca bież. roku.

Sekretariat SFMD — głosi 
apel — wzywa młodzież całe­
go świata, aby obchodziła te 
goroczny Światowy Tydzień 
Młodzieży pod hasłem umoc­
nienia Jedności młodzieży w 
walce o zachowanie pokoju, w 
obronie niezawisłości narodo­
wej. przyjaźni między naroda 
ml. w obronie Ich praw. Se­
kretariat podkreśla doniosłość 
walki młodzieży o dalsze roz­
powszechnianie 1 realizację 
uchwal Wiedeńskiego Kongre­
su Narodów w Obronie Poko­
ju w sprawie zawarcia paktu 
pokoju między pięcioma mo­
carstwami 1 położenia kresu 
wszystkim toczącym się obec­
nie wojnom.

syla Komitetowi Centralnemu 
Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego wyrazy glęno 
kiego współczucia brazylij­
skie] klasy robotnicze) I ludu 
brazylijskiego z powodu nie­
powetowanej straty. Jaką jest 
zgon genialnego Wodza naro­
dów świata Towarzysza 
Stalina.

Składając głęboki hołd pa­
mięci najlepszego obrońcy po­
koju, Wyzwoliciela narodów 
od faszyzmu, Twórcy społe­
czeństwa socjalistycznego, Bu­
downiczego komunizmu, Mą­
drego i Ukochanego Wodza 
i Nauczyciela, szczerego Przy 
leclela narodu brazylijskiego 
Towarzysza Stalina, potwier­
dzamy znów zdecydowaną wo­
lę poparcia okrytego chwalą 
Związku Radzieckiego 1 wier­
ność sprawie niezwyciężonej 
Partii Lenina — Stalina oraz 
[e| mądremu Komitetowi Cen­
tralnemu.

Wraz z Waszym narodem o- 
plakujemy śmierć Wielkiego 
Wodza całej postępowej ludz­
kości.

Wszyscy czcić będziemy 
świetlaną pamięć Towarzysza 
Stalina, walczyć leszcze od­
ważnie) 1 bardziej zdecydowa­
nie o sprawę pokoju, nemo- 
kracjl 1 socjalizmu, sprawę 
której Towarzysz Stalin po­
święcił bez reszty cale swe 
piękne życie.

Przysięgamy, że nasz naród 
nigdy nie będzie walczy! prze­
ciwko ojczyźnie socjalizmu.

Chwała na wlekł Wielkiemu
Stalinowi! ’'

Wśród członków prezydium 
zasiadł charge daffalres a. I. 
Republiki Czechosłowackie) w 
Warszawie dr Jan Jersak.

Salę Teatru Polskiego za­
pełnili Uczni przedstawiciele 
społeczeństwa Warszawy, 
przedstawiciele Wojska Pol­
skiego oraz świata kultury 1 
nauki.

Obecni byli przedstawiciele 
dyplomatyczni państw obozu 
pokoju.

Zgromadzenie zagaił czło­
nek Biura Politycznego KC 
PZPR minister Franciszek 
Jóźwiak - Witold.

Referat o życiu I walce Kle 
menta Gottwaida wygłosił se­
kretarz KC PZPR wfcepr«zes 
Rady Ministrów Zenon No­
wak.

Następnie członek prezy­
dium Ogólnopolskiego Komite­
tu Frontu Narodowego Slefan 
Ignar odczytał tekst depeszy 
kondolencyjnej, którą uczest­
nicy zgromadzenia żałobnego 
kierują dó Centralnego Komi­
tetu Akcji Frontu Narodowego 
Czechosłowacji.

Na zakończenie uroczyste­
go zgromadzenia orkiestra ode 
grała zwycięski hymn prole­
tariatu „Międzynarodówkę".

A rtykut
Prezesa Rady Ministrów 
Przewodniczącego KC PZPR 
Bolesława Bieruta

p.i. 
Czcząc świetlaną 

pamięć 
KLEMENTA GOTTWALDA 
wzmacniajmy przyjaźń 

naszych narodów 
Zamieszczamy na 3 str.



leszcze hardziej zacieśnimy naszą współpracę i sojusz 
z narodami Czechosłowacji

— podnosimy nasze wysiłki w walce o wspólną sprawę pokoju i socjalizmu
Fragmenty przemówienia sekretarza KC PZPR Zenona Nowaka, wygłoszone na uroczystym zgromadzeniu

• żałobnym dla pamięci Klemenła Gottwalda
TOWARZYSZE!
OBYWATELEI

I
Dzielny, bratni naród cze­

chosłowacki poniósł nlepoweto 
waną stratę. Umarł Towarzysz 
Klement Gottwald, Prezydent 
Kcpubliki Czechosłowackiej I 
Przewodniczący Komunistycz­
nej Partii Czechosłowacji, wiiei 
ki Wódz swojej Ojczyzny, naj­
lepszy I najwierniejszy w swo 
im kraju uczeń Lenina 1 
Stalina.

Nie było w ciągu ostatnich 
bez mała 30 lat ważniejszego 
wydarzenia w życiu narodów 
Czechosłowacji, w którym by 
nie uczestniczył Klement Gott­
wald, jako płomienny bojo­
wnik o prawa i zdobycze kla­
sy robotniczej | ludu pracują­
cego. jako niezłomny wódz par 
tli komunistycznej, czołowej 
siły narodu.

W tragicznych dniach zmo­
wy imperialistycznej w Mona­
chium bezpośrednio wymierzo­
nej przeciw narodowi czecho 
słowackiemu. Klement Gott­
wald — wódz partii komunisty 
cznej stał się wyrazicielem u- 
czuć I dążeń całego narodu, uo 
sobienlem jego gotowości do 
walki I do największych ofiar 
w obronie wolności I niepodle 
gło cl swojej Ojczyzny.

W latach hitlerowskiej oku­
pacji w Klemencle Gottwaldzfe 
naród widział swego obrońcę, 
niezmordowanego, płomien­
nego organizatora walki o 
wyzwolenie narodowe 1 spo­
łeczne. Była to pierwsza 
cd setek lat walka ludu cze­
chosłowackiego. którą uwień­
czyło zwycięstwo. Mogła się 
ona skończyć zwycięstwem dla­
tego. że Gottwald, że partia 
komunistyczna nauczyły lud 
czechosłowacki wiązać swą wal 
kę 1 swe nadzieje z walką mo­
carstwa zrodzonego ze zwycię­
skie! Wielkiej Paźdzlernlko- 
wcl Rewolucji Socjalistycznej.

Naród widział w Klemencle 
Gottwaldzie najlepszego wyra 
ziciela swych dążeń 1 nadziei 
również | w dniach triumfu — 
po wvzwoleniu kraju przez Ar 
mię Radziecką — kiedy to pod 
Jego 1 Jego partii kierowni­
ctwem przystąpił 
nia 1 umacniania Republiki Lu 
dowo - Demokratycznej, kiedy 
to partia komunistyczna stojąc 
na czele mas ludowych torowa­
ła drogę budownictwu silnej, 
szczęśliwe! socjalistycznej Cze 
chosłowacjl.

Był w pięknem 1 ofiarnym 
życiu największego syna Cze-

chosłowacjl moment, który ze 
szczególną silą pokazał jak nie 
rozerwalnlę związany był z na­
rodem Klement Gottwald i kie 
rowana przez Niego partia ko 
munlstyczna. To był luty 1948 
roku, gdy Imperialiści uslłowa 
li zadać śmiertelny cios ludo 
wej Czechosłowacji. Na cały 
kraj rozległ się wzywający do 
walki glos Gottwalda, głos par 
tli, W 'ciągu dosłownie kilku 
godzin miliony ludzi pracy sta 
nęły do walki. Nie byto w Cze 
chosłowacjl miasta 1 wsi, gdzie 
by nie powstał lud. Zdawało 
się, że wróciły czasy Jana Hu­
sa — ale w skali tysiąckrotnie 
większej, bardziej potężnej. 
Gottwald 1 partia porwali ma­
sy do walki 1 zdruzgotali spl 
sek reakcji. Było to uderzenie 
zadane z siłą pioruna. Nigdy 
już po tym reakcja czechosło­
wacka nie miała dość sil, by 
stanąć do jawnej walki z naro 
dem, który pod przewodem 
Gottwalda pewnie kroczył na 
drodze budownictwa socjali­
zmu. ,

Po tym zwycięstwie narody 
Czechosłowacji posłały Gott­
walda na prastary Hradczyn, 
by strzegł rewolucji 1 prowa­
dził ją naprzód. Tam na Hrad- 
czynle zastała go 14 marca 
1953 roku śmierć.

Niewymownie ciężka strata 
dotknęła nie tylko narody Cze 
ehoslowacji, które straciły 
ojca Republiki. Bolesna stra- 
ta dotknęła wszystkich ludzi 
pracy na świecie. Wszystkich 
bojowników o pokój, demokra 
cję 1 socjalizm. Bowiem Kle­
ment Gottwald należał do wy 
chowanego przez Lenina i 
Stalina żelaznego zastępu przy 
wódców międzynarodowego ru 
chu robotniczego, a jego Imię 
było znane, bliskie i drogie 
walczącej klasie robotniczej 
całego świata.

Mówić o życiu 1 walce 
Gottwalda — to mówić o życiu 
i walce klasy robotniczej 1 na 
rodów Czechosłowacji.

Towarzysz Gottwald wycho­
wywał partię, klasę robotni­
czą I masy pracujące w duchu 
patriotyzmu i internacjonali­
zmu, w duchu braterskiej jed­
ności robotników czeskich 
i słowackich, w duchu miło­
ści 1 wierności do Związku 
Radzieckiego, pierwszego pań 
stwa robotników i chłopów.

Pod Jego przewodem partia 
wyrosła w wielką siłę polity­
czną kierującą walkami kla­
sy robotniczej i ludu pracują­
cego o chleb, wolność 1 po­
kój.

Pamiętamy haniebną poli­
tykę faszystowskich rządów 
sanacyjnych w Polsce, które 
do spółki z Hitlerem dokona­
ły agresji przeciw Czechosło­
wacji. Był to nie tylko atak 
wymierzony przeciw narodowi 
czechosłowackiemu, ale zara­
zem atak skierowany przeciw­
ko podstawowym interesom na 
rodu polskiego, które burżua- 
zja polska sprzedała Hitlero­
wi. Rękami burżuazjl polskiej 
zostały w ten sposób stworzo 
ne warunki dla późniejszej a- 
gresji hitlerowskiej przeciw 
Polsce.

Naród polski potępił tę 
zdradziecką politykę. Komuni­
ści polscy na czele mas ludo­
wych z całą mocą zwalczali 
tę politykę zdradziecką w sto1 
sunku do bratniego ludu Cze­
chosłowacji, zdradziecką wo­
bec. narodu polskiego. Patrio­
ci polscy byli całym sercem 
po stronie patriotów czecho­
słowackich 1 razem z nimi 
przeżywali ciężkie dni klęski.

W latach okupacji hltlcrow 
sklej partia komunistyczna z 
Gottwaidem na czele była or 
ganlzatorem i wodzem walki 
mas ludowych o wolność naro­
dową 1 społeczna. Płomienne 
wezwania Gottwalda wlewały 
otuchę w serca, wkładały wal 
czącym broń do ręki, uskrzy­
dlały do bohaterskich czynów.

Dwadzieścia pięć tysięcy 
najlepszych synów partii po­
legło w nieubłaganej walce z 
okupantem. Z jej szeregów 
wyszli bohaterzy narodu — 
Jan Szwerma 1 Juliusz Fuczik.

DIa uczczenia pamięci 
Wielkiego Stalina 
Chłopi i Gw^eżdzina ilisewa 
postanowili założyć 

spółdzielnie produkcyjne 
Dla uczczenia pamięci Wiol 

kiego Stalina mieszkańcy gro 
mad Gwleźdzln 1 Lisewo ze­
brani na zgromadzeń-ach ża­
łobnych podjęli następujące 
zobowiązania:

My. mieszkańcy gromady 
Gwleźdzln dla uczczenia na­
szego Wielkiego Nauczyciela 
1 Wielkiego Wodza Obozu 
Pokoju Józefa Stalina, zobo­
wiązujemy się zorganizować 
1 założyć spółdzielnię produk­
cyjną ‘w naszej gromadzie 
aby tvm samym przez rozwój 
socjalistyczne 1 gospodarki na 
wsi dążyć do szybkiego zbu­
dowania socjalizmu w naszym

F a" oto postanowienie chło­
pów z Lisewa:

„Postanawiamy wzmóc czuj 
ność socjalistyczną. Jak naj­
szybciej założyć spółdzielnię 
produkcyjną, by móc podnieść 
dobrobyt 1 wydajność z hekta­
ra; podnieść hodowlę trzody 
chlewnej oraz wykonać wszel­
kie nałożone zobowiązania 1 
plany gospodarcze. ,

Podjęte -obowiązania pod­
pisało 22 chłopów z gromady 
Cwleździn 1 19 chłopów z 
Lisewa.

Związek Radziecki, Wielki 
Stalin okazywał braterską po 
moc w walce narodowo - wy­
zwoleńczej ludu czechosłowac 
kiego, uzbroił tworzone przez 
Gottwalda na ziemi radzieckiej 
czechosłowackie oddziały woj­
skowe, okazał potężną pomoc 
powstaniu ludowemu w Sło­
wacji 1 w Pradze — przyniósł 
w maju 1945 roku wolność 
Czechosłowacji.

Zaczął się nowy okres w 
dziejach kraju.

Kierowana przez Klementa 
Gottwalda partia komunistycz­
na w 1046 roku odnosi wiel­
kie zwycięstwo w wyborach. 
Klasa robotnicza i masy ludo­
we glosowały na Komunlstycz 
ną Partię Czechosłowacji, na 
Towarzysza Gottwalda. Miały 
one zaufanie do komunistów 
jako do najbardziej ofiarnych 
patriotów. Miały bezgraniczne 
zaufanie do wodza Komunisty­
czne! Partii Czechosłowacji — 
Towarzysza Gottwalda, do na­
kreślonego przezeń programu 
budownictwa ludowo • demo­
kratycznej Czechosłowacji. Z 
woli narodu Towarzysz Gott­
wald zostaj Prezesem Rady 
Ministrów.

Partia Komunistyczna, Kle­
ment Gottwald nie zawiedli 
zaufania narodu. Ze zdwojoną 
energią komuniści mobilizu­
ją masy pracujące Czechosło­
wacji do budownictwa państwo 
wego i gospodarczego, do wal 
ki z knowaniami burżuazjl 
czechosłowackiej | Jej moco­
dawców z Nowego Jorku i 
Londynu.

Ze zdwojoną energią Towa­
rzysz Gottwald pracuje nad u- 
macnlanlem przyjaźni I współ­
pracy ze Związkiem Radzieckim 
1 krajami demokracji ludowej. 
W tym okresie rzuca hasło, 
które stało się zawołaniem 
wszystkich czechosłowackich 
patriotów: „Ze Związkiem Ra­
dzieckim — na wieki".

I wtedy to Imperialiści prze 
rażeni osiągnięciami demokra­
cji w Czechosłowacji dają 
swym poplecznikom rozkaz do 
otwartego wystąpienia. Na wy­
stąpienie spiskowców reakcyj­
nych lud pracujący pod wodzą 
Towarzysza Gottwalda odpo­
wiedział bezprzykładnym w 
dziejach narodu bojowym zwar 
ciem swych szeregów, zdru­
zgotaniem spisku.

Sławne zwycięstwo lutowe 
1948 roku na zawsze weszło 
do historii narodów Czecho­
słowacji. Ludzie pracy jeszcze 
silniej skupili się wokół swej 
partii komunistycznej I wokół 
Towarzysza Gottwalda. Rozgro 
mienie lutowego spisku im­
perialistów 1 ich burźuazyjnej 
agentury oznaczało poważne 
umocnienie władzy ludowo ■ 
demokratycznej, oczyszczenie 
drogi dia przejścia do budo­
wy ustroju socjalistycznego w 
Czechosłowacji.

W 1949 roku, na IX ZJeź- 
dzle Komunistycznej Partit 
Czechosłowacji, Towarzysz 
Gottwald, opierając się na 
nauce Lenina I Stalina, wy­
tyczył generalną linię partii 
w dziedzinie budowy podstaw 
soclaiizmu w mieście i na wsi.

Pod przewodem Towarzy­
sza Gottwalda Komunistyczna 
Partia Czechosłowacji zdecy­
dowanie wystąpiła przeciwko 
belgradzkiej bandzie szpiegów 
i morderców. Zdemaskowała 
przed narodem i rozgromiła 
od dawna montowaną przez im 
perlallstów titowsko-trocklstow 
ską, syjonistyczną | kosmopo­
lityczną agenturę wewnątrz 
partii. Zbrodnicza szpiegów- 
sko-dywersyjna grupa Slan- 
sky‘ego miała za zadanie doko 
nanle kontrrewolucyjnego 
przewrotu, pozbawienie naro­
du czechosłowackiego niepo­
dległości, wyrwanie Czecho­
słowacji z obozu socjalizmu I 
przekształcenie jej w bazę a- 
grcsjl imperialistycznej na 
modłę tltowskiej Jugosławii.

Towarzysz Gottwald na czc 
le komunistów czechosłowac­
kich 1 całego ludu pracujące­
go — dał dowód czujności re­
wolucyjnej, przekreślił plany

Imperialistów, zadał im nową, 
ciężką klęskę.

Był to wielki sukces nie tyl 
ko narodów Czechosłowacji, 
ale całego obozu pokoju, de­
mokracji I socjalizmu.

Partia komunistyczna, oczy 
ściła się od wrogów 1 agentów 
imperializmu 1 wyszła jeszcze 
bardziej wzmocniona I lepiej 
uzbrojona do dalszej walki.

Pod wodzą Towarzysza 
Gottwalda dokonało się po­
ważne ideologiczne I organiza­
cyjne umocnienie Komunlstycz 
nej Partii Czechosłowacji. 
Wielkim wydarzeniem w życiu 
partii było przyjęcie na Ogól­
nokrajowej Konferencji w gru 
dniu ub. roku nowego statutu, 
wzorowanego na statucie 
KPZR. Dzięki Towarzyszowi 
Gottwaldowl Komunistyczna 
Partia Czechosłowacji pogłę­
biła swą więź z masami pracu­
jącymi, doprowadziła do u- 
mocnienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego ' — fundamentu 
władzy ludowej, do niewzru­
szonej braterskiej jedności 
Czechów i Słowaków.

Pod wodzą Towarzysza 
Gottwalda została umocniona 
i pogłębiona nierozerwalna 
przyjaźń I braterski sojusz z 
Wielkim Związkiem Radzie­
ckim — gwarantem niepodle­
głości 1 rozkwitu Czechosło­
wacji.

Pod wodzą Towarzysza Gott 
walda narody Czechosłowacji 
umocniły i rozwinęły więzy 
braterskiej współpracy 1 wza­
jemnej pomocy ze wszystkimi 
krajami demokracji ludowej. 
Serdeczny 1 braterski sojusz 
łącży Ludo-wą Czechosłowację 
z Polską Rzeczpospolitą Ludo­
wą. Cztery dni przed śmiercią 
pisał Towarzysz Gottwald z o- 
kazji szóstej rocznicy zawarcia 
czechosłowacko - polskiego U- 
kładu o Przyjaźni i Wzajemnej 
Pomocy, pełne głębokiej tre­
ści słowa:

„Przesyłam Wam i bra­
tniemu narodowi polskiemu 
serdeczne pozdrowienia od 
całego narodu czechosłowa­
ckiego 1 ode mnie osobi­
ście...

Stale rosnąca 1 pogłębia­
jąca się współpraca naszych

Żegnając Klementa Gottwalda
(Dokończenie z 1 str.)

Klement Gottwald odszedł, lecz pozostała 
partia, której przewodził, która realizować bę­
dzie Jego wskazania, partia wychowana w 
głębokiej miłości do czołowego oddziału świa­
towego ruchu robotniczego, do Komunistycz­
nej Partii Związku Radzieckiego, partia sku­
piająca coraz mocniej pod sztandarami Lenlna- 
Stallna swe szeregi, kontynuująca niezłomnie 
walkę o pokój I socjalizm.

Toteż choć łzami zachodzą dziś oczy milio­
nów ludzi pracy Czechosłowacji, bez lęku, z 
pewnością patrzą w przyszłość, z serdeczną 
ufnością zwracają się ku swej partii, ku par­
tii silnej, mocno zwierającej swe szeregi wo­
kół Komitetu Centralnego, ku nartii, która w 
obliczu wielkiej straty jesz ze mocniej chro- . 
ni swą jedność, jeszcze bardziej umacnia 
więź z masami pracującymi miast 1 wsi.

„Stalin uczył nas, że partia to wszystko — 
pisał na kilka dni przed swą śmiercią Kle­
ment Gottwald — że od jedności partii, od jej

nieugiętego dążenia do osiągnięcia wytyczone­
go celu zależy przezwyciężenie wszystkich 
trudności. Wypełniajmy więc te wskazania 
Stalina, właśnie dziś, jak czynią to narody 
radzieckie".

Klement Gottwald wskazał narodom czecho­
słowackim jasną drogę. Nad Jego trumną ml- 
liony obywateli Czechosłowacji przysięgają 
pod sztandarami Lenina 1 Stalina walczyć do 
ostatecznego zwycięstwa o socjalizm j pokój.

Wielka i niezwyciężona jest siła obozu po­
koju I socjalizmu. Umacniając tę siłę | jed­
ność wszystkie narody krajów demokracji lu­
dowej pod przewodem potężnego Związku 
Radzieckiego, pod przewodem czołowej bry­
gady szturmowej światowego ruchu rewolu­
cyjnego 1 robotniczego KPZR 1 jej stalinow­
skiego kierownictwa wykonają testamenl jaki 
pozostawił ludzkości Józef Stalin. Zrealizują 
Idee jakie przyświecały Klementowi Gott- 
waldowl w ciągu całego jego życia.

Masy pracujące Niemiec Zachodnich 
wzmagają walkę przeciwko ratyfikacji układów wojennych

BERLIN. Agencja ADN do­
nosi, że wbrew zamiarom Ade- 
nauera przeforsowania w par­
lamencie bońskim ratyfikacji 
„układu ogólnego'* 1 układu 
o „armii europejskiej" naród 
niemiecki wzmaga akcję pro­
testacyjną przeciwko wojen­
nej p-ólllyce reżymu bońskie 
go-

W Duessejdorfle, Wupper­
talu, Monachium i Muenchen- 
Glad-bach odbyły się liczne 
wiece protestacyjne, na któ 
rych mieszkańcy tych miast 
wypowiedzieli się przeciwko 
ratyfikacji układów bońskiego 
1 paryskiego. Na wiecach wy­
brano delegacje, które udadzą 

narodów. Ich jedność J ze­
spolenie się wokół potężne­
go Związku Radzieckiego, 
Ich wierność wskazaniom 
Wielkiego Stalina — to 
trwałe fundamenty, na któ­
rych lud obu naszych krajów 
opiera budownictwo socjali­
zmu' 1 walkę o pokój. We 
wspólnej walce o zbudowa­
nie socjalizmu i udaremnię 
nie wszystkich Intryg 1 pro­
wokacji podżegaczy wojen­
nych. życzę narodowi pol­
skiemu jak największych 
sukcesów".
Ostatnie słowa Klementa 

Gottwalda skierowane do- naro 
du polskiego mają wagę testa 
mentu dla naszej przyjaźni.

Śmierć Klementa Gottwalda 
Jest wielką I niepowetowaną 
stratą dla narodu czechosłowa 
cklego, dla narodu polskiego 
I dla całego obozu pokoju | so­
cjalizmu.

7 marca na tydzień przed 
śmiercią, Klement Gottwald, 
przemawiając w Pradze wyty­
czył narodowi czechosłowackie 
mu drogę działania po odej­
ściu Wielkiego Stalina.

Mówił on wówczas:
„Towarzysz Stalin zawsze 

nas uczył, że nie powinniś­
my upadać na duchu, że w 
żadnych okolicznościach nie 
wolno nam tracić głowy. 
Dlatego też, wykonując te­
stament Stalina jeszcze wy­
żej podniesiemy sztandar 
Lenina — Stalina 1 zdecydo 
wanle pójdziemy po drodze, 
którą wskazał nam Stalin, 
po drodze budownictwa so­
cjalizmu w naszym kraju, 
po drodze walki o zachowa­
nie 1 utrwalenie pokoju".
Towarzysz Gottwald przy­

pomniał wówczas narodowi 
prawdę, której uczy Stalin, 
że od siły I jedności partii za­
leży pokonanie wszystkich 
przeszkód. Wezwał on wów­
czas do tego, by Jeszcze bar­
dziej zewrzeć szeregi Komuni­
stycznej Partii Czechosłowa­
cji, leszcze silniej skupić się 
wokół jej Komitetu Centralne 
go I Rządu Ludowego, jeszcze 
bardziej zdecydowanie wal­
czyć o jedność partii, o wzmo­
cnienie jej więzi z narodem.

się do Bonn, aby domagać 
się od deputowanych do Bun­
destagu odrzucenia układów 
wojennych.

Liczne wiece protestacyjne 
zorganizowali również miesz­
kańcy Północnej Westfalii, 
Hesji, i Dolnej Saksonii. Ro­
botnicy stoczni w Bremie wy­
powiedzieli się przeciwko za­
mierzeniom Adenauera, by w 
cza61e debaty nad układami 
w dniach 10 1 20 marca prze­
forsować w Bundestagu ratyfl 
kację tycli układów.

W Heidelbergu 'Odbył się 
wlec protestacyjny w którym 
uczestniczyło 2.500 delega­
tów.

Oto testament Klementa 
Gottwalda, który bezwarunko­
wo będzie wykonany przez 
partię I przez naród.

W tych ciężkich dniach dla 
narodu czechosłowackiego na­
sza partia, nasza klasa robot­
nicza, nasz naród jest całym 
sercem z bratnim narodem 
czechos'owackim. Dzieląc jego 
ból I żal po stracie wielkiego 
wodza odrodzonej, ludowo • 
demokratycznej Czechosłowa­
cji. zapewniamy naszych bra 
cl, że leszcze bardziej zacleś- 
nlmy naszą współpracę 1 so­
jusz z narodami Czechosłowa­
cji 1 podwoimy nasze wysiłki 
w walce o wspólną sprawę po 
koju I socjalizmu. Jeszcze moc 
niej skupią się wszystkie ży 
we. patriotyczne siły naszego 
narodu we Froncie Narodo­
wym pod przewodem Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni- 
cże| I wiernego ucznia Józefa 
Stalina — Towarzysza Bole­
sława Bieruta. Jeszcze mocniej 
zewrzemy nasze szeregi w wici 
kim światowym obozie poko­
ju, demokracji 1 socjalizmu, 
wokół niezwyciężonego Zwląz 
ku Radzieckiego, wokół KPZR 
1 jej stalinowskiego kierowni­
ctwa.

Uroczysta akademia 
dla uczczenia 
28 rocznicy Śmierci 
bohaterskich synów Zagłębia

STALINOGROD. W dniu 
16 bm. odbyła się w sali Klu­
bu Robotniczego huty „Dzier­
żyński" w Dąbrowie Górniczej 
uroczysta akademia dla uczczę 
nla 28 rocznicy śmierci zamor­
dowanych przez sanacyjną po­
licję bohaterskich synów Za­
głębia. członków Komunistycz­
nego Związku Młodzieży Pol­
skiej — Mieczysława Hejczy- 
ką 1 Franciszka Pilarczyka.

Zgromadzeni uroczystą Je­
dnominutową ciszą uczcili pa­
mięć Wielkiego Stalina, który 
całe Swe życie poświęcił spra­
wie klasy robotniczej, wielkiej 

sprawie postępu 1 pokoju.

W zakładach budowlanych 
firmy „Niemann und Hoff­
mann" w Dortmundzie, robotni 
cy — na znak protestu prze­
ciwko zamierzonej ratyfikacji 
układów wojennych, za zgodą 
kierownictwa zakładów 1 rady 
zakładowej — przystąpili do 
krótkotrwałego strajku. Zało­
ga. kierownictwo zakładów 1 
rada zakładowa wezwały robot 
nlków I pracowników wszyst­
kich fabryk 1 kopalń w Dort­
mundzie do zorganizowania 
strajków ostrzegawczych, aby 
zmusić deputowanych do parła 
mentu bońsklego. by głosowa­
li przeciwko ratyfikacji ukła­
dów. z Bonn 1 Paryża. z



Cały naród polski łączy się 
i bratnimi narodami Czechosło­
wacji w głębokim smutku. 
Śmierć Kiementa Gottwalda 
Jest niepowetowaną i ciężką 
stratą całego obozu pokoju 1 so 
cjallzmu. Przyszła ona niespo­
dziewanie w chwili, gdy cała 
przodująca ludzkość boleśnie 
przeżywa rozstanie się z ży­
ciem Wielkiego Nauczyciela 
1 Bojownika, Wodza mas pra­
cujących całego świata, Genlu 
sza I Przodownika epeki Wie! 
klej Rewolucji Socjalistycznej 
— Józefa Stalina.

Jeszcze czuje się w dłoni 
serdeczny, braterski, przeni­
knięty wspólnie odczuwanym 
bólem uścisk Kiementa Gott­
walda w Domu Związków Za­
wodowych | pod Mauzoleum 
na Placu Czerwonym. Jeszcze 
zachowało się w oczach jego 
pełne smutku 1 hartu spojrze­
nie w chwili, gdy żegnaliśmy 
wspólnie Tego, kocośmy naj­
goręcej kochali. Dlatego tak 
trudno oswoić się z myślą, że 
śmierć wydarła z naszych sze 
regów jednego z najwierniej­
szych uczniów i towarzyszy 
walki Stalina, jednego z chorą 
źych Jego nieśmiertelnego 
sztandaru, pod którym krocza 
nieprzerwanie rosnące wciąż 
miliony wlelklef proletariackiej 
armii komunistycznej.

Niewypowiedzianie wielkie 
nieszczęście ugodziło w bra­
tnie narody Czechosłowacji, kfó 
re Klement Gottwald wiódł 
niezłomnie poprzez dziesiątki 
lat walki ciężkiej i trudnej — 
jako bezgranicznie wiemy spra 
wie ich wolności, jako nleugię 
ty ich przywódca w walkach o 
wyzwolenie narodowe 1 społe­
czne, jako wielki budowniczy 
ich nowego państwa, opartego 
na trwałych, spiżowych podsta 
wach demokracji ludowej 1 hie 
rozerwalnego braterskiego so­
juszu z narodami, które wyzwo 
liły się z jarzma kapitalizmu. 
Ale wielkość i nieśmiertelność 
zasługi Kiementa Gottwalda 
dla historii narodów Czechosło 
wacji na tym polega przede 
wszystkim, że narody te nie są 
już 1 nigdy nie będą osamotnlo 
nę ani w swych uczuciach, ani 
w swych wysiłkach. Świado­
mość, że wielkie przeżycia i 
dzieje narodów* Czechosłowacji 
są dziś już przeżyciami 1 dzie­
jami potężnego międzynarodo­
wego obozu, który jest nieznisz 
czalnym 1 zwycięskim dziełem 
nieśmiertelnego geniuszu stall 
nowsklego, jest czynnikiem 
krzepiącym uczucia, siłę i wo­
lę narodów Czechosłowacji, a 
wraz z nimi wszystkich naro­
dów obozu pokoju 1 socjali­
zmu.

Bezpowrotnie przeminął 
czas niepewności losów dla na 
rodów, które dzięki bohater­
skiej pomocy wielkiego Związ 
ku Radzieckiego, zdobyły na 
zawsze wolność 1 niezależność, 
utrwaliły władzę ludu pracują 
cego i budują zwycięsko socja 
llzm w swoich krajach. Jakże 
zmieniło się współżycie 1 wza­
jemne stosunki między naro­
dami Czechosłowacji I Polski od 
chwili, gdy nie rządzą już ty­
mi krajami kapitaliści 1 obszar 
nlcy. Pamiętamy okres między 
pierwszą 1 drugą wojną świa­
tową, kiedy to rządząca w obu 
krajach burżuazja kultywowa­
ła niezmiennie wzajemną nie­
chęć 1 spory między sąsiadują­
cymi i sobą 1 przecież bliski 
ml sobie narodami, złączonymi 
wspólnymi korzeniami i trądy 
cjami kulturalnymi 1 history­
cznymi. Pamiętamy haniebny 
rok 1938, kiedy faszystowska

PRAGA. Masy pracujące 
Czechosłowacji żegnają 6wego 
wodza Kiementa Gottwalda, 
Prezydenta Republiki Czecho­
słowackiej 1 Przewodniczące­
go Komunistycznei Partii Cze­
chosłowacji.

Z całego kraju napływają 
doniesienia o wiecach żałob­
nych 1 Innych manifestacjach 
ku czci Zmarłego. Prasa cze­
chosłowacka ukazuje się w ża 
lobnej szacie, zamieszczając 
artykuły, wspomnienia 1 zdję­
cia poświęcone Klementowl 
Gottwaldowl, sprawozdania z 
uroczystości żałobnych, niezli­
czone kondolencje ź kraju *t 
zagranicy. W listach do redak 
cli pism załogi różnych zakła­
dów pracy 1 poszczególni 
przedstawiciele społeczeństwa, 
dając wyraz najgłębszemu bó­
lowi narodu czechosłowackie­
go, deklarują jednocześnie 
zdecydowaną wolę wykonania 
wskazań Towarzysza Gottwal­
da i zbudowania socjalizmu w 
Czechosłowacji, w myśl wiel­
kich idei Lenina | Stalina. ,

• » «
Do Komitetu Centralnego 

Komunistycznej Partii Czecho­
słowacji nadchodzą dalsze licz 
ne depesze kondolencyjne od 
przywódców bratnich partu za 
granicznych. Kondolencje na­
desłali: Przewodniczący Komi­
tetu Centralnego PZPR Bole­
sław Bierut, sekretarz Francu­
skiej Partii Komunistycznej 
Jacąues Duclos, Komitet Cen­
tralny Komunistycznei Partii 
Bułgarii, Harry Pollltt w imię 
nlu Komitetu Wykonawczego 
Komunistycznej Partii Anglii, 
Komitet Centralny Komunisty­
cznej Partii Austrii, sekretarz 
KC Komunistycznej Partii Bel 
gil Edgar Lalmand, sekretarz 
Komunistycznej Partii Algenj 
Larbl Buhall, Krajowy Komi­
tet Robotnlczei Partii Postę- 
powei Kanady. Komunlstycz,- 
na Partia Norwegii, KC Ko­
munistycznei Partii Danii, KC 
7lednoczone| Partit Socjali­
stycznej Islandii, sekretarz ge­
neralny Komunistycznej Partit 
Triestu Vldall. KC Szwajcar­
skie! Partii Pracy, sekretarz 
generalny Włoskie) Partii So 
cjallstycznel Piętro Nenni, 
Komitet Centralny Mongol­
skiej Partl) Ludowo • Rewolu­
cyjne! Ud.

'~>o KC Komunistycznej Par 
tli Czechosłowacji i rządu rze 
chosłowacklego napływają rów 
nleż nadal kondolencje od or­
ganizacji masowych i społecz­
nych z kraju | zagranicy.

MOSKWA. Agencja TASS 
donoet. że Rada Ministrów 
ZSRR postanowiła uznać dzyń 
pogrzebu Prezydenta Republi­
ki Czechosłowackiej Kiementa 
Gottwalda — 19 marca — za 
dzień żałoby ! w dntu tym wy 
W1C61Ć flagj żałobne.

Depesza kondolencyjna uczestników 
uroczystego zgromadzenia żałobnego 

dla uczczenia pam ęci
Kiementa Gottwalda

DO
CENTRALNEGO KOMITETU 
AKCJI FRONTU NARODOWEGO 
CZECHOSŁOWACJI

PRAGA
DRODZY TOWARZYSZE I PRZYJACIELE!
My, przedstawiciele władz państwowych, partii, stronnictw 

politycznych, organizacji społecznych 1 ludu Warszawy, ze­
brani na uroczystym zgromadzeniu żałobnym dla uczczenia 
pamięci Przewodniczącego Komitetu Centralnego Komuni­
stycznej Partii Czechosłowacji I Prezydenta Republiki Cze­
chosłowackiej Towarzysza Kiementa Gottwalda przesyłamy 
Wam w imieniu narodu polskiego wyrazy serdecznego współ­
czucia I braterskiej solidarności.

Cały nasz naród dzieli z Wami głęboki ból po tej niepo­
wetowanej stracie.

Naród nasz zachowa na zawsze pamięć o Towarzyszu Kie- 
mencle Gottwaldele — wodzu narodów Czechosłowacji, wier­
nym uczniu Lenina i Stalina, wybitnym działaczu międzyna­
rodowego ruchu robotniczego. Wielkim Budowniczym Ludo­
wo-Demokratycznej Czechosłowacji, niezawodnym szermierzu 
przyjaźni czechosłowacko-polskiej.

W nieustępliwej walce o zwycięstwo sprawy socjalizmu, 
o reallzaclę .lelklcłA Idc: Lenina 1 Stalina, idei, którym To­
warzysz Klement Gottwald poświęcił całe swe życie, jesteśmy 
razem z Wami. Naród polski jeszcze bardziej zacieśni przy­
jaźń i współpracę z Waszym narodem — w potężnym 1 nie­
zwyciężonym obozie pokoju I socjalizmu pod przewodem 
Wielkiego Związku Radzieckiego.

NIECH ŻYJE WIECZYSTA PRZYJAŹŃ NARODU POL­
SKIEGO Z NARODAMI CZECHOSŁOWACJI!

NIECH ŻYJE I ZWYCIĘŻA OBÓZ POKOJU I SOCJA­
LIZMU!

Naród polski nigdy nie za­
pomni wielkich zasług i wysił­
ków Towarzysza Kiementa 
Gottwalda w dziele zbliżenia 
naszych bratnich narodów, w 
dziele pogębiania ich przyjaź­
ni, współpracy 1 pomocy wza­
jemnej. Dziykl tym wysiłkom 
narody Czechosłowacji I Pol­
ski kroczą dziś wspólną 1 
niezawodną drogą braterskiego 
współdziałania w pomnażan'0 
sił wytwórczych, w podnosze­
niu na coraz wyższy poziom 
zdobyczy gospodarczych ) kul­
turalnych, w umacnianiu pań­
stwa Jako niezłomnej podstawy 
obronności każdego krajj 
przed wszelkimi zakusami 
imperialistycznych podżega­
czy wojennych. Jesteśmy dziś 
nawzajem jak najżywotniej za­
interesowani w jak najwięk­
szym rozszerzaniu 1 pogłębia­
niu tego współdziałania i na­
szej przyjaźni, która łączy nas 
wspólnie z narodami Związku 
Radzieckiego I innymi kraja­
mi. wyzwolonymi z pęt kapita­
lizmu w jeden potężny I 
niepokonany obóz pokoju, de­
mokracji i socjalizmu.

Przy bezpośrednim współ­
udziale Towarzysza Gottwalda, 
dzięki Jego aktywnej Inicjaty­
wie, pod Jego mądrym kierow­
nictwem rozwinęły się już od 
chwili wyzwolenia nowe sto­
sunki wzajemne między naszy­
mi narodami, których korzyści 
i znaczenie dla obu naszych 
krajów stają się z każdym ro­
kiem coraz bardziej cenne • 
trwałe. Naszym zadaniem jest 
1 będzie dalsze nieustanne po­
głębianie tych braterskich 
stosunków jako wspólnego I 
niewyczerpanego źród’a wzro­
stu naszych sił, jako czynnika 
utrwalającego I przyspieszają­
cego budownictwo socjalistycz­
ne w naszych krajach.

Podstawą naszych stosun­
ków sąsiedzkich jest układ o 
przyjaźni I wzajemnej pomocy 
między Czechosłowacją a Pol­
ską zawarty w dniu 10 marca 
1947 r., a podpisany osobiście 
przez Towarzysza Gottwalda. 
Olbrzymie znaczenie dla obu 
krajów ma rozwijająca się 
wciąż wymiana handlowa oia? 
współpraca naukowo—technicz 
na, wzajemna pomoc 1 współ 
praca gospodarcza w wielu 
najróżnorodniejszych dziedzi­
nach. Naszym wspólnym zadi- 
niem jest Jak najbardziej 
wszechstronne rozwijanie I po­
głębianie tych stosunków, kie­
rując się wskazaniami Wielkie­
go Stalina — Twórcy brater­
skiej przyjaźni między wolny 
mi narodami.

W dniu podpisania układu 
o przyjaźni i współpracy w 
1947 r. Towarzysz Gottwald 
powiedział:

„Wierzę..., że sojusz nasz 
w przyszłości będzie się 
stale wzmacniać I pogłębiać, 
że szybko będą się rozwijać 
nasze stosunki gospodarcze 
i kulturalne, oraz, że między 
narodami naszymi nastąpi 
zbliżenie większe niż kiedy­
kolwiek dotąd w historii".

Od tej chwili upłynęło 6 
lat, a wagę 1 aktualne zna­
czenie tych słów Towarzysza 
Gottwalda potwierdziło w peł 
ni życie. Czyż nasze dzisiej­
sze, oparte na przyjaźni I bra­
terskiej współpracy, stosunki 
międzynarodowe nie są stokroć 
lepsze, pewniejsze, trjyąlaze

PRAGA. W dniu 16 marca 
od wczesnego rana nieprze­
brane tłumy obywateli czecho­
słowackich ustawiły się dłu* 
gim szeregiem przed Zamkiem 
Hradczyńsklm, aby złożyć 
hołd pośmiertny swemu uko- 

■ chanemu Wodzowi. Wielka 
Sąia Hiszpańska spowita |est 
w czerń 1 purpurę. W głębi sa 
11. na tle sztandarów czecho­
słowackich 1 radzieckich i 
wielkiej czerwonej gwiazdy, 
spoczywa wśród kwiatów tru.n 
na ze zwłokami wielkiego bu 
downiczego ludowo • demokia 
tycznei Czechosłowacji, wodza 
narodu czechosłowackiego, naj 
wyższego dowódcy czechosło­
wackich sił zbrojnych. W sal! 
rozbrzmiewa muzyka żałobna.

W godzinach przedpoludnlo 
wych pożegnała Zmarłego — 
Jego najbliższa rodzina. O go' 
dżinie 12 wchodzą do sali 
członkowie Prezydium Komi­
tetu Centralnego Komunistycz­
nej Partii Czechosłowac|l i 
członkowie Prezydium Rządu: 
premier A. Zapotocky, wice­
premierzy V. Slroky. dr Ja­
romir Dolansky. minister bez­
pieczeństwa narodowego gen. 
armii Karol Bacilek, minister 
obrony narcdowei gen. dr 
Czeplczka. V. Kopecky, A. 
Nocotny. Z. Flerllnger, Z. Ne- 
Jedly I J. Uher. Przed nimi 
rleslone są wieńce o.i Komi­
tetu Centralnego Partii I Rzą­
du Republiki.

U stóp trumny składają na­
stępnie wieńce przedstawiciele 
ambasady ZSRR w Pradze 
embasady Chin Ludowych.’ 
ambasady Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, placówek 
dyplomatycznych Rumimlt, 
Bułgarii. NRD. Węgier, Ko­
rei, Albanii, przedstawiciele 
Frontu Narodowego, Zgroma­
dzenia Narodowego, mini­
sterstw. miasta stołecznego 
Pragi. Centralnel Radv Związ 
ków Zawodowych; Związku 
Młodzieży , Towarzystwa Przy 
Jaźni Czechosłowacko ■ Ra­
dzieckiej.

Orkiestra gra czechosłowa­
cki hymn państwowy 1 hymn 
radziecki. Wartę honorową u 
trumny ukochanego wodza za­
ciągają: premier A. Zano'o- 
cky 1 wicepremierzy W.llam 
Slroky, dr Jaromir Polan- 
skv. generał armii Karol Ba- 
cllek, generał armii dr A. 
Czeplczka. Wacław Kopecky 
I Antoni Noeotny.

Przewija się wolno prze? sa 
lę niekończący się pochód 
obywateli Coraz to nowe za­
stępy ludzi pracy, 6tarcy mło 
dzież, kobiety ze łzami w o- 
czach po raz ostatni spogląda­
ła na ukochane obl'cze Zmar­
łego i składają ostatni hord 
największemu synowi narodu 
czechosłowackiego. Sala II16z 
pańska Zamku Hradczyńsklego 
tonie w powodzi czerwonych 
kwiatów.

CZCZĄC ŚWIETLANĄ PAMIĘĆ
KLEMENTA GOTTWALDA 

wzmacniajmy przyjaźń naszych narodów 
Artykuł Prezesa Rady Ministrów i Przewodniczqcego KC PZPR Bolesława

Eieruta na łamach dziennika „Rude Pravo“
I szlachetnlelsze od dawnych 
stosunków pod panowaniem 
kapitalistów I obszarników, od 
skrycie podsycanej przez 
burżuazję niechęci, obłudy, 
nieufności lub zdrady I niespo­
dziewanego ciosu w chwili 
przełomowej?

Nową historię | nowe sto­
sunki tworzą dziś nasze naro­
dy, które stały się nowymi 
narodami — narodami zjedno­
czonymi wewnętrznie, Jak ni­
gdy przedtem, narodami, któ­
rych zdobycze gospodarcze i 
kulturalne rosną i rosnąć 
będą nieprzerwanie, naro­
dami, których żadna wroga 
siła nie Jest w stanie 
zepchnąć z drogi budow­
nictwa socjalistycznego. Po 
drodze tej, wytkniętej przez 
wielkie idee lz wskazania 
Józefa Stalina prowadził nie­
złomnie, wytrwale i zdecydo­
wanie narody Czechosłowacji 
Klement Gottwald. Pamięć o 
Jego świetlanej i drogiej nam 
wszystkim postaci będzie nam 
towarzyszyć w dalszej naszej 
pracy I walce o urzeczywist­
nienie, o całkowite zwycięstwo 
nieśmiertelnego dzieła Wielkie 
go Wodza I Nauczyciela 
wszystkich narodów Józefa 
Stalina.

Daremnie łudzą się Imperia 
liści 1 ich agentury, licząc na 
zamieszanie w naszych szere­
gach. Daremne są Ich podłe 
rachuby na osłabienie między­
narodowego obozu bojowni­
ków o pokój, demokrację I 
socjalizm. Wprost przeciwnie, 
jeszcze mocniej zewrzemy na­
sze szeregi, Jeszcze ofiarniej, 
aktywniej walczyć będziemy o 
umacnianie naszych sił, na­
szych państw, naszych kierow­
nictw, naszych partii, a wraz 
z tym naszej przyjaźni, ufno­
ści j pomocy wzajemnej i bra­
terskiego współdziałania wol­
nych narodów, budujących no 
we życie.

Narody nasze miłują pokój 
I nienawidzą wojny. Narody 
nasze wszystkie swe siły sku­
piają na budownictwie ustro­
ju społecznego, całkowicie 
wolnego od wszelkiego wyzy­
sku I ucisku człowieka przez 
człowieka. Budujemy nasze 
nowe życie społeczne w opar­
ciu o pomoc wzajemną I przy­
jaźń między narodami, które 
łączy wspólna idea — Idea bra 
terstwa ludów, budujących so 
cjalizm I komunizm. Nie chce- 
my nikomu narzucać swych 
dążeń, ani drogi, po której 
kroczymy. Pragniemy współ­
pracy pokojowej ze wszystki­
mi krajami niezależnie od ich 
ustroju. Ale nikomu także ule 
pozwolimy zepchnąć nas siłą 
z drogi, po której kroczymy i 
będziemy iść wciąż naprzód 
zgodnie z wolą mas pracują­
cych, zgodnie z wolą naszych 
niezależnych i suwerennych 
narodów.

Dobro narodu, nieustanny 
wzrost jego sił. jego dobroby­
tu 1 kultury, obrona jego wol­
ności 1 jego niepodległości, 
obrona pokoju — oto Jest na­
sze prawo najwyższe.

Żegnając na zawsze Wiel­
kiego Bojownika o dobro 
narodów Czechosłowacji I o 
zwycięstwo Idei wyzwolenia 
ludu pracującego na całym 
śwlecle, czcić będziemy wie­
czyście świetlaną pamięć Kle- 
menta Gottwalda, umacniać bę 
dzlemy przyjaźń 1 braterstwo 
naszych wolnych narodów.

kilka, rządząca Polską, choć 
znienawidzona przez olbrzymią 
większość narodu, nie zawaha­
ła się współuczestniczyć w na­
paści hitlerowskiej na Czecho­
słowację, pomagając — wbrew 
najżywotniejszym interesom na 
rodów całej Europy — w ohy­
dnej, ukartowanej wspólnie 
przez Imperialistów niemie­
ckich, angielskich, francuskich 
I działających za kulisami Im­
perialistów amerykańskich, 
zbrodni monachijskiej. Ta zbro 
dnia monachijska przyspieszy­
ła rozpętanie najkrwawszej po 
żogi w dziejach ludzkich, ja­
ką była druga wojna światowa. 
Z odmętu tej wojny, z niewoli 
1 zniszczeń, w które pogrążyła 
ona wiele narodów — wyzwo­
lenie przyniosła bohaterska, 
ofiarna 1 zwycięska walka na­
rodów radzieckich. Przewo­
dził tej walce I temu ogólno­
światowemu. historycznemu 
zwycięstwu Józef Stalin. Prze- 
wodnikiem w tej walce była 
bohaterska, zahartowana w nie 
zliczonych bojach klasowych, 
bezgranicznie wierna między­
narodowej sprawie wyzwolenia 
proletariatu, niezłomna w służ 
bie narodowi — Partia Komu­
nistyczna, Partia Lenina 1 
Stalina, Partia zwycięskiej Re 
wolucjl Socjalistycznej. W 
pierwszych szeregach walczą­
cych o wyzwolenie narodowe 
I społeczne kroczyli wszędzie 
komuniści, demaskując zdradę 
burżuazjl lub jej niechęć I nie 
zdolność do walki z najeźdźcą 
hitlerowskim.

Burżuazja wówczas, tak sa­
mo, jak dziś w wielu krajach 
kapitalistycznych, przejawiała 
gotowość wyrzeczenia się suwe 
rennoścl 1 niepodległości wła­
snego kraju w strachu przed 
tym, aby lud pracujący nie u- 
jął w swe ręce władzy. Ale 
wszędzie tam, dokąd dotarła 
armia wyzwoleńcza i bratnia 
pomoc narodów radzieckich, 
lud pracujący pod przewodem 
Partii Komunistycznych i robo 
tnlczych ujmował losy swego 
kraju we własne dłonie, utrwa 
lał swą władzę, budował nowe 
życie na nowych podstawach.

Wiemy dziś, jak niełatwa by 
la ta walka, wiemy, jak wiele 
zawdzięczamy w tej walce o 
nowy, sprawiedliwy, socjali­
styczny ustrój społeczny bra­
tniej pomocy narodów radzie­
ckich, ile zawdzięczamy nau­
kom Wielkiego naszego Ojca 
i Nauczyciela, Obrońcy 1 Przy 
jaclela wyzwolonych krajów 
demokracji ludowej, Towarzy­
sza Stalina.

Towarzysz Klement Gott­
wald, niezłomny rewolucjoni­
sta 1 najofiarniejszy patriota 
swego narodu, zahartowany od 
lat młodzieńczych w walkach 
klasowych I utalentowany przy 
wódca Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji, wybitny dzia­
łacz międzynarodowego ruchu 
robotniczego — był przez całe 
swe życie nieugiętym bojowni 
kłem wielkiej idei socjalizmu. 
Znaliśmy Go wszyscy — starzy 
1 młodzi współtowarzysze Jego 
walki 1 pracy pod wspólnymi 
sztandarami idei marksistow­
sko • leninowskich, znała Go 
cała, walcząca pod tymi sztan­
darami polska 1 międzynaro­
dowa klasa robotnicza, która 
dziś schyla nad Jego trumną 
swoje bojowe sztandary 1 łą 
czy swój głęboki żal z naroda 
ml Czechosłowacji,

PRAGA. Na łamach dziennika „Rude Pravo“, Organu 
Centralnego Komunistycznej Partii Czechosłowacji, ukazał 
się artykuł Prezesa Rady Ministrów i Przewodniczącego KC 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej Bolesława 
Bieruta pod wyżej wymienionym tytułem.

Naród czechosłowacki 
z głębokim bólem 
żegna swego Wodza 

Kiementa Gottwalda



Korespondenci - wszyscy do walki o budowę nowej socjalistycznej wsi!
Z obrad I Wojewódzkiej Narady

korespondentów chłopskich w Koszalinie
przew. RZS „Sławsko", Jan Ostrowski — 
z RZS Łubianka, Stanisław Junak z RZS 
Morowo 1 Inni.

O pracy politycznej człuchowsklego 
POM-u mówił tow. Górecki, cennych wska­

zań udzielił korespondentom kier. Oddziału 
Spółdzielń Produkcyjnych Woj. Rady Naro 

dowej tow. Jabłoński...
Wymownym wyrazem sojusze robotniczo 

chłopskiego, ścisłej łączności jaka Istnieje 
między miastem a wsią było gorące powi­
tanie przybyłej na salę obrad delegacji ro­
botników Koszalińskich Zakładów Graficz­
nych, która powitała zjazd w imieniu dru­
karni „Głosu Koszalińskiego" oraz przeka­
zała korespondentom pamiątkowe notesy.

Również przedstawiciel Słupskie! Fa­
bryki Narzędzi Rolniczych przekazał kore­
spondentom chłopskim zebranym na zjeź- 
dzle gorące pozdrowienia od swej załogi.

Podsumowania dyskusji dokonał kler. 
Wydz. Propagandy Komitetu Wojewódzkie­
go PZPR tow. Samojluk.

Tow. Samojluk mocno podkreślił wiel­
kie zadania Jakie mają korespondenci w 
walce o nową wieś, o zbudowanie na wsi 
przodującej, kolektywnej gospodarki, za­
pewnił korespondentów, że partia nie do­
puści do tłumienia krytyki 1 prób prze­
śladowania korespondentów. Zaapelował w 
Imieniu Instancji partyjnych o stałą 1 ofiar­
ną pomoc w walce Jaką toczy nasza partia.

W gorącym, pełnym zapału nastroju za­
kończono oficjalną część zjazdu odśpiewa­
niem Międzynarodówki.

W części artystycznej zespół Wojewódz­
kiego Domu Kultury wystąpił z montażem 
słowno- muzycznym „Słowo o Stalinie".

Zja J był wielkim wydarzeniem >v roz­
woju ruchu korespondentów „Głosu Kosza­
lińskiego" — wskazał on korespondentom 
nowe poważne zadania, zmobilizował Ich 
do leszcze ofiarniejszej pracy I walki.

Niewątpliwie po zjeździć wszyscy nasi 
korespondenci pracować będą lepiej niż 
dotychczas.

W niedzielę — 15 bm. odbył się w Ko­
szalinie I Wojewódzki Zjazd Koresponden­
tów Chłopskich „Głosu Koszalińskiego". 
Na zjazd przybyło 270 korespondentów 
chłopskich ze wszystkich spółdzielń produk 
cyjnych naszego województwa. W piezy- 
dium zjazdu zasiedli — kierownik Wydz. 
Propagandy Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR — tow. Samojluk, kler. Oddziału 
Spółdzielń Produkcyjnych Woj. RN tow. 
Jabłoński, przodujący korespondenci tow 
tcw. Żurawski, Pokal, Kuzańskl, przedsta­
wiciele organizacji społecznych, instytucji 
oraz Redakcji.

Tematem obrad była sprawa walki ko­
respondentów o rozwój i wzmocnienie spół­
dzielczości produkcyjnej na naszej wsi, 
przeniesienie dorobku 1 uchwał 1 Krajowe 
go Zjazdu Spółdzielczości Produkcyjnej 
oraz omówienie zadań korespondentów w 
nadchodzącej wiosennej kampanii siew­
nej.

Po zagajeniu 1 otwarciu zjazdu przez 
zastępcę Redaktora Naczelnego „Głosu Ko­
szalińskiego" tow. Slawika — referat oma­
wiający zadania korespondentów w walce 
o rczwój spółdzielczości produkcyjnej wy­
głosił kler, działu Korespondentów 
„Głosu Koszalińskiego" tow. Gnot. Po re­
feracie wywiązała się oźywiora dyskusja, 
w której zabierało głos wielu koresponden­
tów opowiadając j swej pracy, dzieląc się 
swymi doświadczeniami z trudnej ale za­
szczytnej pracy korespondenta. O swej pra­
cy korespondenta mówili tow. tow. Nowic­
ki, Dolina, Różański I inni.

Tow. Paw wystąpił z apelem do wszyst­
kich korespondentów, aby rozpoczęli walkę 
o zakładanie nowych spółdzielń w groma­
dach Indywidualnych, aby Interesowali się 
sprawą spółdzielczości nie tylko u siebie, 
ale również w gromadach sąsiednich.

Z dumą I radością mówili spółdzielcy o 
osiągnięciach swych spółdzielń, o tym, Jak 
wspaniale rośnie 1 rozwija się Ich kolek­
tywna gospodarka. O wzroście swych 
spółdzielń mówili: Kazlnferz Rojewskl —

Mikołaj Guber
R. Z. S. Udorple pow. Bytów.

Musimy wzmóc ofensywność 
w walce z wrogiem klasowym

-W powiecie bytowsklm po­
wstały w jym roku dotychczas 
tylko dwie nowe spół­
dzielnie produkcyjne. Przy­
czyny tego stanu tkwią w 
niedostatecznej ofensywnoścl 
w wąlce z kułactwem, w nledo 
statecznej pracy politycznej w 
gromadach, wreszcie w tym. 
że nowozorganlzowane spół­
dzielnie nie uzyskują należytej 
pomocy w początkach swej 
pracy.

Jako członek Istniejącej Już 
od dawna spółdzielni produk­
cyjnej przekonywałem słowem 
1 przykładem chłopów z gro­
mady Żukówko, by zorganizo­
wali się w spółdzielnię. Nasza 
praca uświadamiająca odniosła 
należyty skutek. Chłopi z Żu- 
kówka zorganizowali spółdziel­
nię. Zbliżają się siewy wiosen­
ne. Spółdzielnia w Żukówku 
nie Jest jednakże przygotowa­
na do zespołowej pracy. Nie 
Jest przygotowana dlatego, że 
poprzestano tylko na Jej zorga­
nizowaniu, a gdy chłopi pod­
pisali statut, nie otrzymali Już 
żadnej pomocy ani z POM-u, 
ani z KP PZPR ani z Prezy­
dium GRN lub PRN. W Zuków 
ku wzmogła się wroga robola 
kułactwa. Kułacy poprzez wro­
gą propagandę 1 rozbljacką 
robotę kładą tam pracę na 
iopail-l.

W” naszym powiecie GRN 
nie doctrzegają jeszcze dobrze 
wroga klasowego, nie wiedzą, 
że zmienił on obecnie swe 
oblicze 1 zmienił metody wro­
giej działalności. Charaktery­
stycznym pod tym względem 
Jest sprawa odłogów. Otóż w 
naszym powiecie Jest Jeszcze 
wiele odłogów. Kułacy robią 
w ten sposób, że blorą od’ogi 
do zagospodarowania, Jednak­
że co roku zawierają nowe 
umowy na Ich zagospodaro­
wanie. by uniknąć podatku 
świadczeń w planowym skupie 
mleka, żywca i zboża. Rady 
zaś nie mając ewidencji odło­
gów, patrzą przez palce na 
złodziejstwo kułaka. Do ta­
kich kułaków należy np. 
Szplndel z Grzmiącej, który 
ofcok 7 ha ziemi posiada jesz 
cze 10 ha wziętej z odłogów, 
którą uprawia Już od kilku lat

nie płacąc z tvch 10 ha ani po­
datku an! Innych świadczeń. 
Szplndel Jest zaciętym wro­
giem spółdzielczości produk­
cyjnej, a takich Jak on Jest 
wielu.

Nasze GRŃ nie zwalczają 
również dewastatorów swych 
gospodarstw. W gromadzie Po- 
mysk Mały był nawet wypa­
dek, że dewastatorowi, który 
zniszczył swe gospodarstwo, 
GRN dala drugie po to chyba, 
żeby znów zniszczył.

Jeanym z warunków gospo­
darczego umocnienia spółdziel­
ni Jest rozwój hodowli. Nasza 
spółdzielnia w Udorplu ina 
wiele trudności w tej dziedzi­
nie. Nie mamy mianowicie od­
powiednich zabudowań dla ho­
dowli, a PRN w Bytowle nic 
nam nie pomaga. W r. ub. 
przeż niedbalstwo kierownika 
wydziału budownictwa PRN 
opóźniliśmy budowę kurnika 1 
straciliśmy z tej przyczyny 
350 kurcząt. Kierownik wy­
działu budownictwa „zapom­
niał" ująć w planie zaopatrze­
nia dla nas gwoździe, a do 
dziś mimo naszych wielokrot­
nych Interwencji nie możemy 
doprosić się od niego doku­
mentacji nn przebudowę obo­
ry.

Chclałbym przytoczyć rów­
nież przykład wrogiej działal­
ności w naszej gromadzie. 
Otóż do naszej spółdzielni nie 

należą Jeszcze wszyscy chłopi 
z gromady. Tymczasem wróg 
klasowy, wiedząc, że my do 
spółdzielni go nie przyjmlemy 
chce tworzyć w gromadzie dru 
gą spółdzielnię, obok naszej. 
Co najdziwniejsze to to. że 
GRN dała lm Już deklaracje. 
Nie mogę zrozumieć Jak można 
dopuścić do powstania dwóch 
spółdzielni w jednęj groma­
dzie. Wroga w spółdzielni nam 
nie trzeba. Do nhszej zaś 
przyjmlemy każdego uczciwe­
go chłopa.

I Krajowy Zjazd Spółdziel­
czości Produkcyjnej, nam chło 
pom — spółdzielcom Jasno 
wskazał drogę, że nigdy 
nie należy tracić czujności, że 
droga do umocnienia spół­
dzielń produkcyjnych, droga 
do tworzenia nowych spół­
dzielń, wiedzie poprzez walkę 
klasową. Na nas koresponden­
tach ciążą odpowiedzialne 1 
ważne obowiązki. My win­
niśmy stanąć w pierwszym sze­
regu walki z kułactwem, dema­
skować wroga, odsuwać go od 
naszych gromad, od wpływu 
na chłopów. Wzmożenie ofen- 
sywnoścl przeciwko kułakowi 
pozwoli naszemu powiatowi 
wzmóc tempo uspóldzlelczenla, 
zwiększyć produkcję rolną 1 
hodowlaną dla lepszego zaopa­
trzenia klasy robotniczej 1 na­
szego przemysłu.

Leon Nowicki
R. Z. S. Franclszkowo pow. Złotów

Każdy korespondent 
powinien walczyć o umocnienie 

spółdzielczej gospodarki 4
My, korespondenci, powin­

niśmy bardziej skutecznie 
walczyć o umocnienie Istnie­
jących spółdzielń, być czujni 
na podszepty wroga, demasko 
wać go. Silna gospodarczo 
spółdzielnia produkcyjna Jest 
bowiem najlepszym propaga­
torem gospodarki kolektyw­
nej. Promieniując na ze­
wnątrz swymi osiągnięciami, 
przyciąga 1 przekonuje do no­
wego życia liczne rzesze nie­
zdecydowanych 1 chwiejnych 
jeszcze chłopów.

Ja sam jestem członkiem 
spółdzielni 1 swoje obowiązki 
korespondenta widzę w stałej 
walce o umocnienie swej spół­
dzielni. Chcę opowiedzieć 
więc nieco o naszym RZS-le 
oraz o swo| pracy. Wiele Jest 
niedociągnięć u nas, wiele Je­
szcze mamy przeszkód 1 utrud 
nleń ze strony różnych Insty­
tucji 1 władz. Z tym wszyst­
kim staramy się walczyć 1 
przekonałem się, że moje kry­
tyczne uwagi 1 interwencje 
na łamach gazety przynoszą 
pożądane wyniki Np. chociaż 
zgodnie z uchwałą Rządu, no­
wozorganlzowane spółdzielnie 
produkcyjne zwolnione są w 
pierwszym okresie z obowiąz­
kowych dostaw żywca 1 mis­
ka, nałożono dla naszej spół­
dzielni plan dostaw bez poro­
zumienia się z Zarządem. 
Wtedy zaczęto z podszeptów 
wroga wygadywać, że nasze 
spółdzielczo prawa są tylko na 
papierze ltp. Notatka na ten 
temat w gazecie spowodowała 
przyjazd do spółdzielni pełno­
mocnika CUS-u 1 załatwienie 
sprawy w myśl ustawy. Oczy­
wiście, że usunięcie tej uster­
ki wytrąciło broń z ręki wro­
ga. ________ _

Andrzej Różański
Sp. prod, w Pomlerzynle pow. Drawsko

Więcej kobiet w szeregach 
korespondentów wiejskich

I Krajowy Zjazd Spółdzlel 
czoścl Produkcyjnej pokazał 
nam w Jak wielkim stopniu 
wzrosła aktywność kobiet w 
spółdzielniach produkcyjnych, 
że stają się one gorącymi, żar 
llwymi bojown łezkami o nową 
wieś. Mało Jednak |est wśród 
nas — korespondentów kobiet 
wiejskich, zbyt mało włączają 
6ię one do pracy koresponden 
ckiej. Musimy nadrobić ten 
błąd. Musimy dotrzeć do ko­
biet, zainteresować je pracą 
korespondenta, zachęcić do tej 
pracy, pokazać Jak bardzo po 
maga nam ona w pracy na­
szych spółdzielń 1 gromad. Je 
śll zwrócimy się w ten sposób 
do kobiet, to niewątpliwie wie 
le z nich wstąpi w nasze sze­
regi, niewątpliwie wiele z nich ■ 
Jeszcze żarliwiej 1 Jeszcze le­
piej włączy się do wielkiej pra 
cy nad przeobrażeniem naszej

Nasz zjazd korespondentów 
winien nam przede wszystkim 
wytyczyć nasze zadania w wal 
ce o umocnienie 1 rozwój no­
wych spółdzielń produkcyjnych 
w świetle wytycznych I Krajo­
wego Zjazdu Spółdzielczości 
Produkcyjnej.

My, korespondenci mamy w 
tej dziedzinie olbrzymie obo­
wiązki | zadania. Jako kore­
spondenci chłopscy należymy 
do awangardy budowniczych 
nowego życia" na wsi, do czoło 
wego aktywu, którego głó­
wnym zadaniem winna być 
mobilizacja pracującej wsi do 
wykonania zadań planu 6-le- 
tniego.

Ja, Jako korespondent pisa­
łem wleledo gazety. Artykuły 
moje wlelekroć pomogły tam, 
gdzie nie pomagały Interwen­
cje 1 6taranla. Gazeta w ręku 
dobrego korespondenta może 
być wielką pomocą w pracy.

Musimy śmiało 1 otwarcie 
krytykować, nie bać się róż­
nych obrażonych kacyków 1 
dygnitarzy — bo nasze prawa 
są zastrzeżone w Konstytucji 
Polskie, Rzeczypospolite] Lu­
dowej, broni nas Partia 1 
Rząd.

Ja doświadczyłem nieraz 
prób szykanowania 1 tłumie­
nia krytyki 1 tak np. gdy 
skrytykowałem roszarnię w 
Pile — to przyjechał do mnie 
specjalnie przedstawiciel cen 
tralnego zarządu 1 zaczął prze 
prowadzać ze mną dochodze­
nia. Ja mu wówczas powie­
działem, że Jest to tłumienie 
krytyki, że nie będę przed 
nim składał żadnych wyja­
śnień 1 tłumaczeń bo za swą 
pracę odpowiedzialny Jestem 
tylko przed redakcją.

O dostrzeżonych niedocią­
gnięciach nie tylko plszę do 
gazety, ale teraz Już gdy 
wszędzie znają mnie Jako ko­
respondenta wiele spraw dro­
bniejszych załatwiam drogą 
Interwencji w Prezydium 
PRN, POM-le, czy też Innej 
Instytucji. Załatwiam je 
szybko 1 pomyślnie.

Przez wiele lat współpracy 
z gazetą wyrobiłem sobie u 
władz 1 Instytucji pewien au­
torytet. Przyszedł Nowicki — 
mówią, to trzeba |ego sprawy 
szybko załatwić, aby nie po­
trzebował o tym pisać do ga­
zety.

I znów podam przykład: po­
mimo zwolnienia całego po­
wiatu złotowskiego z miarek 
1 odsypów, administracja mły­
na gospodarczego w Radawnl- 
cy, prowadzonego przez miej­
scowy RZS — pobierała w dal 
szym ciągu miarki 1 odsypy. 
Poszedłem wówczas do nich, 

wytłumaczyłem lm, że młyn 
pracuje również zarobkowo, a 
uchwała ogólnego zebrania 
spółdzielców nie może kolido­
wać z uchwałami Rządu. Nie 
od razu chclell to zrozumieć, 
ale wreszcie załatwiłem 1 tę 
sprawę bez pisania do gazety.

Dzisiejsza narada pozosta­
nie ml na długo w pamięci, 
tak samo Jak do dzisiaj pa­
miętam 1 stosuję wskazania 
Krajowego Zjazdu Korespon­
dentów Wiejskich, którego 
byłem uczestnikiem. Dzisiej­
sza narada ubojowi nas 1 
uzbroi do lepszego wykony­
wania stojących przed nami 
zadań w dziedzinie przebudo­
wy wsi. Towarzysz Bierut po­
wiedział, że my, koresponden­
ci Jesteśmy awangardą, kro­
czącą'w pierwszych szeregach 
Budowniczych Polski Ludo­
wej. Aby stać się naprawdę 
tą awangardą, musimy na Jesz 
cze wyższy poziom podnieść 
naszą pracę, włożyć w nią 
więcej serca 1 energii, stać 
się prawdziwymi bojownikami 
plerwszei linii frontu walki o 
spółdzielczość produkcyjną 1 
socjalizm. Drogowskazem, po­
mocą i natchnieniem w naszej 
pracy będą nieśmiertelne Idee 
Wielkiego Stalina.

—o—

Gusław Pokal
przodownik pracy parowozo­
wni PKP Szczecinek

Wspólnie budujemy 
socjalistyczną 

Ojczyznę
Jestem kolejarzem, pracuję 

w parowozowni. Nie mam bez­
pośrednie! styczności ze spół­
dzielczością produkcyjną, jed­
nakże sprawa spółdzielczości 
na wsi żywo mnie interesuje, 
bo z Jej rozwojem związany 
Jest dalszy rozwój naszego 
przemysłu, wzrost siły naszej 
Ojczyzny.

W roku ubiegłym nasza 
parowozownia wykonała swój 
plan przed terminem 1 w ogól 
nodyrekcyjnym współzawodni­
ctwie zajęła zaszczytne drugie 
miejsce. Sukces ten osiągnęła 
cała nasza załoga, każdy ro­
botnik warsztatów I każdy ma­
szynista, technik I Inżynier. O- 
ciągnęliśmy go dlatego, że 
umieliśmy należycie współ­
pracować, że współpracowały 
między sobą dyrekcfa, organi­
zacja partyjna | rada zakła Io­
wa 1 wspólnie mobilizowały 
wszystkich do lepszej 1 wydaj­
niejszej pracy.

Muslcie pamiętać; że i wy 
w spółdzielni uzyskacie sukce­
sy wtedy, gdy będą w nie] 
pracowali wszyscy, gdy tak 
lak u nas Istniała będzie do­
bra współpraca między zarzą­
dem 1 organizacją partyjną, 

względnie kołem ZŚL, gdy Ja­
sno zdacie sobie sprawę z wa­
szych odpowiedzialnych za­
dań.

Nasze Państwo Ludowe o- 
cenla wkład każdego robotni­
ka l chłopa w budowę silnej, 
socjalistycznej nasze | Ojczy­
zny. Ja przed terminem wy­
konałem 6we zadania planu 
3-letnlego 1 zakończyłem już 
swe zadania, wynikające dla 
mnie w planie 6-letnlm. Uzy­
skałem srebrną I złotą odzna­
kę przodownika pracy. Dumny 
Jestem z tych odznak, dumny 
Jestem, że dobrze wykonuję 
swe zadania, swoje plany. Bo 
poprzez wykonanie naszych 
nlanów wzmagamy siły naszej 
Ojczyzny, wcielamy w życie 
wielkie Idee Towamytza 
Stalina.



Daty i wydarzenia
1843 — Walki rewolucyjne w Ber­

linie
1837 — Zmarł w Szwajcarii Józef 

Ignacy Kraszewski, wybitny pisarz 
polski (ur. 1812 r ).

1943 — Ginie bohatersko Hanka Sa­
wicka — założycielka Związkd Mło­
dzieży Polskiej.

1950 — Uchwalenie Apelu Sztok­
holmskiego przez Stały Komitet Świa­
towego Kongresu Obrońców Pokoju. 

Ważnieisze telefony
Pogotowie Ratunkowe — lei nr 500 
Straż Pożarna tel nr 08
Komisariat Miejski MO, lei. nr 

537
Zegarynka, tel nr 06.
Poczta — telegra! — tel. 413.

Dyżury
SZPITAL

Szpital Miejski, ul. Fałata 3, tel 
215.

APTEKA
Apteka Społeczna nr 11 — ul. Armii 

Czerwonej 1 —- tel. 188.

Komunika!
Wojewódzkiego Ośrodka

Szkolenia Partyjnego
W piątek, dnia 20 bm. 

o godz. 10 w Wojewódzkim 
Ośrodku Szkolenia Partyjnego 
odbędzie się seminarium z kie­
rownikami seminariów kursów 
podstawowych 1 szkól politycz­
nych. Na seminarium winni 
przybyć również kierownicy 
Pow. Ośrodków Szkolenia Par 
tyjnego.

Po tematykę na seminarium 
należy się zgłosić do Wydzia­
łów Propagandy KP I HM.

Przybycie na seminarium 
obowiązkowe.

Przypomnień a dla rolników

JT sali sfidouej

Włamali s ę rio magazynu PZGS

pracy pracowników, ale prze­
szkadzają równocześnie w ter 
minowym dostarczaniu książki 
I prasy do rak czytelnika

okazaną złodziejom pomoc w 
ukryciu towarów, Stanisława 
Ladowska otrzymała |eden rok 
więzienia, zaś Paweł Około- 
wlcz, który odkupił skradzio­
ny towar, wiedząc, że pocho­
dzi z kradzieży, skazany został 
na trzy lata więzienia 1 1.200 
złotych grzywny.

Wchodzimy obecnie w okres 
wiosennej kampanii siewnej. 
W PGR-ach, w spółdzielniach 
produkcyjnych 1 gromadach 
mobilizuje się wszystkie siły 
do sprawnego 1 terminowego 
jej przeprowadzenia. 'Tymcza­
sem w wielu PGR-ach nie zo­
stały leszcze zakończone omle­
ty. Co hamuje prace związane 
z siewami wiosennymi. Dlate­
go w tym gorącym okresie ko 
nleczna Jest pomoc dla PGR- 
ów, aby mogły one Jak najszyb 
clej zakończyć omloty 1 skon­
centrować wszystkie swe siły 
w kampanii siewnej.

Wagę tego zagadnienia do­
brze rozumie 1 docenia mlo-

peratura powietrza Jest wyż­
sza.

Dlatego też należy w tym 
czasie wykorzystać wszystkie 
dni sprzyjające 1 wywozić 
obornik w pole.

Jeżeli wywieziony obornik 
nie może być natychmiast roz­
rzucony t przyorany, trzeba go 
układać w możliwie duże sto­
sy o wysokości co nalmnlei 1 
metra. Stosy takie należy ukla 
dać na najwyższej części pola, 
w miejscu łatwo dostępnym 
do dojazdów,‘w pobliżu drogi, 
na' brzegu pola, które ma być 
nawożone obornikiem. Na 
spód stosu należy dać warstwę 
torfu grubości 15—20 cm, lub 
ziemi próchnlcznej, albo Jeśli 
nie ma tych materiałów, wąr- 
stwę słomy. Obornik w sto­
sach powinien być dobrze u- 
tluczony (na przykład przez 
przejeżdżanie wozami) I po za­
kończeniu układania stosu — 
przykryty szczelnie warstwą 
ziemi grubości około 10 cm. 
Należy dbać przy tym. aby 
spękania okrywającej war­
stwy ziemi były naprawiane. 
Ta warstwa ziemi chroni obor 
nlk od wysychania oraz od 
strat azotu. Okryty ziemią 
stos pozostaje w polu do cza­
su, kiedy obornik będzie mógł 
być rozrzucony 1 przyorany.

Błoto i ciemności 
na ulicach 

Zacisze i Mieszka I
Wielokrotnie zwracaliśmy 

na łamach naszej gazety uwa­
gę na liczne wypadki złego sta 
nu ulic w Koszalinie. Do dłu­
giej listy ulic, które wymaga­
ją naprawy 1 to możliwie jak 
najszybszej zaliczyć trzeba ul. 
Zacisze i Mieszka I-go. Oby­
dwie w czasie deszczu są nie 
do przebycia suchą nogą, a Już 
szczególne niebezpieczeństwo 
grozi przechodniom w porze 
wieczornej 1 nocnej z braku 
oświetlenia.

Tymczasem w celu przyj­
ścia mieszkańcom tych ulic z 
pomocą, wystarczy żeby Wy­
dział Gospodarki Komunalnej 
przy Prez. MRN w Koszalinie 
kazał nawieźć kilka wozów żu­
żlu 1 wkręcić do oprawek na 
słupach oświetleniowych kilka 
żarówek.

KOMUNIKAT 
Generalnej Dyrekcji 

Państwowego 
Przedsiębiorstwa 

Kolportażu ,,Ruch“

W zwlązu z licznymi za­
pytaniami prenumerato­
rów. którzy zamówili w 
przedpłacie wydawnictwa 
kalendarzowe na rok 
1953 — ..Kalendarz
Robotniczy" 1 ..Kalen­
darz Młodzieżowy" — 
Generalna Dyrekcja PPK 
„Ruch" komunikuje. Iż 

dostawa kalendarzy odby 
wa się w miarę otrzymy­
wania Ich z druku I za­
kończona zostanie w mie­

siącu marcu br.
K—57—1

Czytajcie
i rozpowszechniajcie
„Głos

Koszaliński"

glego budynku mieszczącego 
się w podwórzu Zjednoczeniu 
Budownictwa Miejskiego w 
Szczecinie. Pozwoliłoby to w 
części rozwiązać trudności lo­

kalowe.
ZBM Jednak pomimo swycii 

najlepszych chęci nie m >że 
przystąpić prac remonto 
wych pon1* -aż „Mlastopro 
Jekt — Dółnoc“ w Koszalinie 
nie dostarczył leszcze doku 
mentacji technicznej. Termin 
dostarczenia dokumentacji ml 
nął dnia 28 lutego br.

Toteż wszyscy, którzy do­
tychczas swym biurokraty’z- 
nym stosunkiem opóźniają Dy 
rekcjl PPK ,,Ruch“ rozwiąza­
nie jej Istotnych potrzeb, po 
winni zrozumieć, że wyrzą­
dzają krzywdę nie tylko przed­
siębiorstwu przez obniżanie 1 
tak trudnei 1 odpowiedziąlne|

Podzbiornice
odpadków użytkowych 

in-cjujg współzawodnictwo
Pracownicy Centrali Od 

padków Użytkowych — Powla 
towe| Podzblornlcy w Słupsku 
zobowiązali się do końca bie­
żącego roku wykonywać mie­
sięczne plany skupu odpadków 
użytkowych z nadwyżką we 
wszystkich asortymentach.

W szmatach przekraczać 
miesięczne plany skupu o 2 
tys. kg, w makulaturze o 3 
tys. kg, w stłuczce szklanej 
o 1 tys. kg. w odpadkach gu­
my. Juty I kościach o 500 kg.

Wzywają oni jednocześnie 
do współzawodnictwa wszyst­
kie powiatowe pcdzblornlce 
w woj. koszalińskim.

Zdzisław Zblewskl i Antoni 
Pawłowski włamali się w no­
cy do magazynu PZGS w Ko­
szalinie I skradll około 200 
metrów różnych materiałów 
tekstylnych, 60 par pończoch 
1 Inne towary. Sąd skazał 
Zblewsklego na dwa lata wlę- 
zienla, a Pawłowskiego na 
dwa lata 1 trzy miesiące. Za

Ministerstwo Rolnictwa 
przypomina rolnikom, że z u- 
wagi na rozkład prac w gospo 
darstwach rolnych. okres 
przedwiośnia szczególnie na- 
daje się do wywożenia obor­
nika w pole, gdyż wtedy za­
zwyczaj sprzężaj Jest wolny 
od Innych prac, dni są Już 
dłuższe, a obornik wywożony 
w tym czasie mniej traci azo­
tu na skutek ulatniania się 
amoniaku niż wiosną, gdy tern

dzież koszalińskich zakładów 
pracy 1 szkół.

Ostatnio z Inicjatywy Koła 
ZMP wyjechały do PGR Kła- 
dno w powiecie koszalińskim 
dwie 30-to osobowe brygady 
młodzieży z Państwowego Li­
ceum Pedagogicznego w Ko­
szalinie. Pomagały one w o- 
młotach a z pracy Ich kiero­
wnictwo PGR było w pełni za­
dowolone.

Młodzież Państwowego Li­
ceum Pedagogicznego wzywa 
wszystkich chłopców 1 dziew­
częta z Koszalina, aby szli za 
jej przykładem 1 wzięli czynny 
udział w omłotach,* * «

■Podobną inicjatywę powzięli 
również zetempowcy z Koła 
ZMP przy Koszalińskich Za­
kładach Mięsnych. W dniu 15 
marca br. członkowie Kola w 
liczbie 19-tu udali się do PGR 
Tychówko Zespól Rąbino, aby 
pomóc przy omłotach.

Zetr.impowcy pracowali do­
brze. Świadczy o tym 135 pro 
cent wykonanej przez nich 
normy. Pieniądze uzyskane za 
swoją pracę przekazali miej­
scowemu kołu ZMP w PGR 
Tychówko, aby młodzież tam­
tejsza mogła skompletować so 
ble sprzęt 1 urządzenia śwletll 
cowe, co niewątpliwie ożyw! 
pracę kulturalno - oświatową.

Przy młocce swoją ofiarną 
pracą wyróżnili sję: koledzy 
Władysław Iwiński, Tadeusz 
Sienkiewicz i Wacław Zaleski.

Młodzież z Kola ZMP przy 
Koszalińskich Zakładach Mię­
snych bynajmniej nie myśli po 
przestać na Jednorazowym wy 
Jeźdzle. Koło Już w bieżącą 
niedzielę ogranizuje następny 
wyjazd do Innego PGR.

Piękną Inicjatywę zeitem- 
powców z Państwowego Lice­
um Pedagogicznego 1 Koszaliń 
sklch Zakładów Mięsnych pod­
chwyci napewno cała młodzież 
koszalińska. Kola ZMP z za­
kładów' pracy, lnstytućjl 1 szkół 
Koszalina nie pozostaną w ty­
le za Inicjatorami 1 zorganizu­
ją ? pewnością Już w najbliż­
szym czasie wyjazdy do PGR- 
ów. aby pomóc lm w omłotach, 
a tym samym przyczynić się 
do szybkiego i sprawnego 
przeprowadzenia akcji sie­
wnej. (cz )

Decyz|ą władz kwaterunko­
wych Prez. MRN przydzielo­
ny został na biura I magazy­
ny Oddziałowi Wojewódz­
kiemu PPK ..Ruch" w Kosza­
linie budynek przy ul. Gen. 
Świerczewskiego. Ale decyzja 
ta skończyła się na papierko­
wym załatwieniu. Budynek bo 
wiem pomimo licznych Inter­
wencji dyrektora PPK „Ruch" 
tow. Wlechnn w Prez. MRN 
zajęty |est do tej pory w 
2/3 przez lokatorów.

Nieliczne pokole zajmowa­
ne obecnie przez PPK ,,R:ich“ 
pozhawlone są światła dzien­
nego. tak że przez, cały czas 
nracv mucl palić się w nich 
światło elektryczne. Dla utrzy­
mania odpowiednlei tempera­
tury w pomieszczeniach usta­
wiono kopcące piecyki. Poko­
je są stanowczo 7a malę w 
stosunku do Ilości zatrudnio­
nych w przedsiębiorstwie pra­
cowników, co powoduje wiel­
ką ciasnotę.

Hala maszyn na przykład 
mieści się w clasnel klitce o 
wymiarach 5 m2 Pracują w 
n!e| trzy maszynistki, a o- 
prócz trzech stolików z ma­
szynami 1 wieszaka znajduje 
się leszcze kopcący piec Dla 
pełnego zobrazowania skanda­
licznych warunków należy do­
dać. że okno w hal! maszyn 
Jest tak małe, że maszynistki 
zmuszone są pracować przez 
calv dzień przy oświetleniu 
elektrycznym.

W takiei sytuacji warunki 
pracy urąga!1' - ' ’ ~”ntar- 
nlelszym wy Unitar­
nym 1 bezpj uracy.

Dyrekcja PPK ..Ruch" nie 
otrzymulac pomocy ze strony 
Prez. MRN, które nie kwap! 
się z przekwaterowaniem za­
mieszkujących w budynku 5 
lokatorów, zleciło remont dru

Co wykazał nasz konkurs

Sprzedawca zatrudniony w 
handlu uspołecznionym pawi 
nlen łączyć wysokie uśwtad> 
mienie Ideowo • polityczne ze 
stałą rewolucyInością. Z u-

śwtadomlenlem Ideowo - poli­
tycznym łączy się bowiem wła 
śclwa postawa moralna sprze­
dawcy.

Taklegd sprzedawcę cechu­
je zawsze bezwzględna uczci­
wość I to uczciwość na dwa 
fronty, zarówno w stosunku do 
towarów, które są częścią 
składową socjalistycznej wła 
snośct. Jak w stosunku do 
klienteli. Bez stałego prze­
strzegania stale 1 zawsze bez 
względnej uczciwości, nie mo­
żna tym samym być dobrym 
sprzedawcą.

Współzawodnictwo umowne 
prowadzone przez pracowni­
ków handlu uspołecznionego 
oraz nasz konkurs o tytuł 
„przodującego sprzedawcy" 
wykazały, że w placówkach 
MHD, PSS |ak I PZGS w na­
szym województwie iest wielu 
takich sprzedawców.

Spośród sprzedawców zatru­
dnionych w Miejskim Handlu 
Detalicznym w Słupsku na 
czołowe miejsca wysunęli się 
Edmund Bojarski j Wanda 
Czerwińska.

Edmund Bojarski Jest kle' 
równikiem sklepu części sa­
mochodowych. Należy do naj-

bardzlel zdyscyplinowanych a 
zarazem ofiarnych w pracy 
sprzedawców. Sklep utrzymuje 
w czystości. dba o należyte 
zaopatrzenie w pełny asorty­
ment' towarowy — w miarę 
możliwości zaopatruje się we 
własnym zakresie. Za uczci­
wość 1 uprzelmość klienci da­
rzą go zaufaniem 1 szacun­
kiem.

Poza pracą zawodową ble- 
rze on czynny udzlat w pra­
cach społecznych, systematy­
cznie uczęszcza na szkolenie 
przyzakładowe.

Dzięki tvm cechom zdobył 
kilkakrotnie proporczyk prze­
chodni o tvtuł „przodującego 
sklepu MHD".

Wanda Czerwińska — 
ZMPÓwka. w sklepach MHD 
pracuje od 1949 noku Za do­
bre wyniki w pracy zo ’ala 
awansowana na stanowisko kle 
równika sklepu. We współza­
wodnictwie socjalistycznym 
zajmnte stale pierwsze miej­
sce. W prac '<h społeczno po 
litycznych świeci przykładem 
Innym pracownikom.

Konkurs nasz dohlega koń­
ca. W ostatnich dn'ach fini­
szu, wszyscy sprzedawcy, któ­
rzy nie moea poszczycić się o- 
p.ntą wzorowegp sprzedawcy, 
mają leszcze mo»|'wość zd M-v 
cla sobie zaufania wśród kleń 
tów, których oltsługują.

WANDA CZERWIŃSKA 
za sumienność i uprzejmość 
w obsłudze awansowała na 

kierownika sklepu MHD

Nakładem Państwowego Wydaw­
nictwa Naukowego ukazały alg 
ostatnio następujące pozycje:

Kraczkowskl Ignacy — „NAD 
ARABSKIMI RĘKOPISAMI". Kartki 
ze wspomnień o księgach I ludziach. 
Tłumaczył z jeżyka rosyjskiego prof. 
Ananiasz Zajączkowski.

Kudriawcew B — ..MICHAŁ ŁOMO 
NOSOW". Tłumaczył z jeżyka rosyj­
skiego Alfred Liobfeld.

Opałek Kazimierz — „HUGONA 
KOŁŁĄTAJA POGLĄDY NA PAŃ­
STWO I PRAWO". .

Staszic Bronisław — ,,O NAUCE". 
Wybór pism. Opracował prof. B. Su­
chodolski. .

Doroszewski W. — „PODSTAWY 
GRAMATYKI POLSKIEJ", cz. I.

Gollas Marian — „WSTĘPNA 
NAUKA JĘZYKA GRECKIEGO".

Stieber Zdzisław — „ROZWÓJ FO- 
NOLOGICZNY JĘZYKA POLSKIEGO".

WYBÓR TEKSTÓW DO NAUCZA­
NIA JĘZYKA ROSYJSKIEGO dla stu­
dentów uniwersyteckich wydziałów 
matematyki, fizyki I chemii. Pra-a 
zbiorowa pod redakcją St. Orslni-Ro- 
senberga.

Blałaszewlrz K — „PRZEMIANY 
CHEMICZNE W ORGANIZMIE ŻY­
WYM". Uzupełnił | opracował dr 
Włodzimierz Nlemierko.

Co, gdzie, kiedy?
Kina

KOSZALIN
„NOWA HUTA" — „Wawrzyńca- 

wy «id" — prod. polskiej.
Seanse o godz 16, 18 i 20,15.
Przedsprzedaż biletów normalnych 

i kart abonamentowych prowadzi 
..Orbis”, ul Zwycięstwa 28 — co­
dziennie od godz. 10 — 17.

„MŁODA GWARDIA” (Rokossowo) 
..Samotny żagiel'' — prod. radl.

Seans o godz. 19.
SŁUPSK

,,POLONIA” —• ,,W pogoni za «’a- 
wę” — prod. radź.

Seanse o qodz. 16, 18 1 20.
Przedsprzedaż biletów DOrmaln^ih 

i kart abonamentowych prowadzi 
„Orbis”, Plac Zwycięstwa 1 — co­
dziennie od godz. 9 — 17.

SŁAWNO
„SŁAWA" — „Radosne spotkanie’* 

— prod. radź.
Seanse o godz. 17 1 19.

KOŁOBRZEG
„WYBRZEŻE” — „Bez adresu** — 

prod.- franc.
Seanse o godz. 17 1 19 .

Odczyt
„Znaczeni. I zadania «póldzte1c«ołcl 

produkcylnej w iwletle uchwal 1 Kra­
jowego Z.ezJu Spóldzielczołcl Pioduk- 
cyjnej" - Mfczyt a godi 18.30 w 
Woj. Klubie IFPk. til. Zwycląatwa 
Nr IM

Po odczycie wyztąpy artyztycłne.
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KRONIKA
KOSZALINA

Kronika parJyjna

Odczyt
W dniu 20 bm. o godz. 17 

w sali Wojewódzkiego Ośrod­
ka Szkolenia Partyjnego przy 
ul. Waryńskiego Nr 7 tow. 
Stanisław Wojtas wygłosi od­
czyt na temat:

„Krytyka i samokrytyka, 
niezawodny oręż Partii" 
Na odczyt zaprasza s'?: wy­

kładowców, prelegentów, se­
kretarzy podstawowych orga­
nizacji partyjnych, pracowni­
ków aparatu partyjnego, agi­
tatorów, aktyw Zw Zaw„ 
ZMP, ZSCh, ZZNP oraz sa­
modzielnie studiujących za­
gadnienia markslzmu-lenlnl- 
zmu.

Program zajęć
Woj. Szkoły Wieczorowej
Zajęcia w Wojewódzkiej 

Szkole Wieczorowej w Kosza­
linie odbędą się w poniedzia­
łek, dnia 23 bm. według nastę 
pujacego procramu:

Dla I ROKU — Wykład z 
historii KPZR — rozdział IV
— 2 godz.; wykład z historii 
Polski—rozdział IV — 2 godz.; 
seminarium z historii Polski— 
rozdział IV — 2 godz.

Dla II ROKU — Wykład z 
ekonomii politycznej — „Re­
produkcja kapitalistyczna i 
kryzysy ekonomiczne" II część
— 2 godz.; wvkład z historii 
KPZR — „Industrializacja w 
ZSRR" — 2 godz.; seminarium 
z ekonomii politycznej — „Ren 
ta gruntowa" cześć II — 2 go­
dziny.

Konsultacje
Konsultacje lndywlduajne 

dla słuchaczy Wojewódzkiej 
Szkoły Wieczorowej udzielane 
będą: z zakresu historii KPZR 
— we wtorki, płatki l soboty 
w godz. od 18—20 i w nledzle 
le w godz. od 10—12, z za­
kresu ekonomii ■ politycznej w 
czwartki od godz. 18-20.

Ciemne i ciasne lokale biurowe
utrudniają pracę pracownikom PPK „Ru ch“ w Koszalinie

0 wywożeniu oboin ka na psie
wczesnq wiosną

EDMUND BOJARSKI 
jest wzorowym kierownikiem 
sklepu MHD za co zdobył kil­
kakrotnie proporczyk prze­

chodni

Przodujący sprzedawcy
MIII) w Słupsku

Koszalińscy zetempowcy
pomagają PGR-om



Omonll — zabrzmlał cien­
ki. dziecięcy głosik — 
Omonl... 1 bezradnie 

ucichł w mroźnym powietrzu.
Wszędzie wokół tylko gruzy 

1 ruiny, a ponad nimi jaśniała 
złowieszcza, krwawo—czerwo­
na łuna...

Omonl — powtarzał dziecin­
ny głosik... i zapłakał.

Wtedy spostrzegłem na dro­
dze maleńkiego chłopca. Miał 
na sobie tylko koszulkę 1 męs­
kie gumowe buty na bosych 
nóżkach.

Zauważywszy obcego czło­
wieka chłopiec prędko Jak 
myszka przemknął I skry! się 
za rozwaloną ścianą, skąd bły­
skało słabe światełko.

Poszedłem za nim. Przede 
mną była ziemianka. Ledwo 
odnalazłem wejście i zeszed­
łem na dół.

Wątły płomień oświetlał 
Izbę, rozłożone na podłod.e 
maty, na których siedziały 
dzieci; Jedno mniejsze od dru­
giego. Dzieci bawiły się i ha­
łasowały, lecz zamilkły od razu, 
ujrzawszy obcego. Wystraszo 
ne. przytuliły się do siebie. 
Podrzuciłem do ognia kilka 
kawałków drzewa z drzwi roz­
walonego domu.

Od drzwi strasznie wlało 1 
woda stojąca na półce pokryta 
była warstwą lodu.

Dzieciak! milczały uporczy­
wie I nrzyglądały ml się ze 
strachem.

Już miałem wyjść, gdy otwo 
rzyly się drzwi 1 do ziemianki 
weszła dziesięcioletnia dziew­
czynka z naręczem gałęzi, bez 
chustki 1 płaszcza.

Omonl — powiedziała dziew 
czynka, I zaraz zaczęła po ro­
syjsku — mama przyjdzie za­
raz z pracy, dziś ma zebranie 
I zatrzymała się dłużej. Wytar­
ła nos małemu chłopcu, złapała 
wiadra I za kwadrans przybie­
gła z wodą.

Nalała wody do garnka I 
stawiając go na ogień dorzu­
cała gałęzi.

Dziewczynka opowiadała, że 
rąbała drzewo z dziećmi na 
górce, wtedy przyleciały czte­
ry amerykańskie samoloty, za­
częły strzelać, — jej koleżanka 
została zabita, a dwaj chłopcy 
ranni.

Woda w kotle zagotowała 
się l dziewczynka, której na 
Imię Chon-Suk. co znaczy 
..potny kwiatek" — rzuciła do 
wody garstkę ryżu. Dzieci chcl 
w te obserwowały aromatyczną 
parę — buchającą z garnka.

— Zanim przyjdzie omonl— 
— „pab" (kasza ryżowa) bę­
dzie gotów.

Wkrótce nadeszła „omonl" 
I przyniosła przydział: słoną 
skumbrlę I soję. Była ubrana 
tak Jak wszyscy robotnicy w 
Korei — w granatową watowa­
ną kurtkę I takież spodnie. Na 
nogach miała gumowe pantof­
le.

Matka
Twarz jej piękna wyraża­

jąca silną wolę, twarz żołnie­
rza, który przeszedł liczne 
walki — przekreślona była na 
krzyż dwiema bliznami po 
uderzeniach szabli.

Szybko zatkała szmatą dziu­
rę w podłodze, z której wlało, 
zapaliła małą lampkę l Jakoś 
z chwilą jej wejścia zrobiło 
się cieplej 1 milej w mieszka­
niu przypominającym grobo­
wiec.

Kolacja była gotowa. Kobie­
ta nakarmiła dzieci 1 po.ożvla 
Je spać razem, aby grzały się 
własnym ciepłem, nakryli 
dzieci kołdrą i na wierzch po­
łożyła swą kurtkę pikowaną z 
wstążeczką orderu na kleszenl.

— Dzieci, to nasza nadzieja 
— rzekła kobieta — pomimo, 
wszystkich okropności wojny 
i ciągłych bombardowań — 
w Północnej Korei rodzi s ę 
więcej dzieci niż umiera — ko­
bieta poprawiła — więcej niż 
zabijają amerykańscy barba­
rzyńcy.

Ll-Sln-An — tak nazywda 
się — zamilkła na chwile, 
oświetlona płomieniem ognia. 
Zauważyłem, że jej szczupłe 
ręce również noszą ślady ran 
Muslała najpierw zakrywać 
twarz rękoma, gdy chciano Ją 
zabić.

Kobieta mówiła bardziej 
miękko niż mieszkańcy PÓJno 
cnej Korei, więc zapytałem Ją, 
skąd pochodzi.

— Całe życie spędziłam na 
wsi kolo Rlsena za 38 mym 
równoleżnikiem — zaczęła swe 
opowiadanie Ll-Sln-An.

Gdy przyszła Armia Ludo­
wa. rodzina nasza dostała ka­
wałek ziem! zabranej od obszar 
nika. Nie zdążyliśmy nawet 
jej obsiać gdy wkroczyli Ame­
rykanie. Wraz z nimi wkroczy­
ła lisynmanowska policja. Pra­
wie wszyscy mężczyźni wyco­
fali się z Armią Ludową, a ci 
co nie zdążyli — poszli w gó­
ry do partyzantki. Dwóch sy­
nów wycofało się z Armią, a 
Ja zostałam sama z małym! 
dzięćm! 1... smutkiem.

Amerykanie palili wsie par­
tyzanckie — mówiła dalej l.i- 
Sin-An. Podpalili I mój doip. 
Moje małe dziecko zapłakało 
I wtedy amerykański kapral 
wyrwał ml Je I rzucił w ogień. 
Cóż miałam robić. Jak nie 
bronić się I pomścić śmieić 
dziecka. Plunęłam mu więc w 
oczy, a on- zaczął mnie ciąć 
bagnetem. Straciłam przytom­
ność i gdy przyszłam do s!eb’e 

— było Już po wszystkim. Z 
rodzinnego ogniska pozostała 
grudka popiołu.

Amerykanie zakopali do zle 
ml kilku żywych jeszcze ludzi. 
Na tym strasznym groble 
u (rżałam mego męża. Siedział 
1 wołał mn‘e. Nie widział mnie 
Jednak, bo miał wykłute oczy. 
Zaczęłam go uspokajać, lecz 
nie słyszał mnie, od bicia stra­
cił 1 słuch. Siedziałam obok 
niego, a on dalej cicho mnie 
wołał'. Zmarł na moich rę­
kach od utraty krwi.

— O północy poszłam — 
mówiła dalej Li Sln-An — gór 
ską ścieżką na północ. Rano 
spotkałam Jeszcze Jedną kobie­
tę. której amerykańskie potwo 
ry wymordowały całą rodzinę, 
a po tygodniu była nas tuż ca­
ła gromada, każda miała swe 
nieszczęście 1 złość rodzącą 
męstwo.

1 wreszcie w lesle podeszli 
do nas ludzie w białych wato­
wanych ubraniach (była wtedy 
zima) — to byli chińscy ochot­
nicy.

I chociaż było to daleko oł 
frontu — zrozumiałyśmy, że 
Jesteśmy uratowane.

Wkrótce byłyśmy świadka­
mi panicznego odwrotu Amary 
kanów. którzy cofając się nisz­
czyli wszyslko. zabijali Jeńców 
i zakładników — nie zakopu­
jąc Ich nawet.

W mieście spotkałyśmy już 
żołnierzy Klm-Ir-Sena ścigają­
cych przeciwnika.

Był to radosny dzień. Na­
stępnego dnia przybyli lnżynte 
rowie I od razu rozpoczęto pra 
cę przy odbudowie zniszczo­
nych fabryk. Wzięto nas do 
uprzątania gruzów i od tego 
czasu pozostałaś Już w fabry­
ce.

— Ciężko Wam utrzymać ta 
ką rodzinę?

— Naturalnie, że trudno — 
odpowiedziała — Koreańczycy 
lubią duże rodziny.

Nad nami rozległ się głuchy 
przykry dźwięk — leciały 
nieprzyjacielskie bombowce. 
Zaczęły spadać bomby. Dzieci 
obudziły się. Ściany drżały, a 
z małego okienka wyleciał pa­
pier zastępujący szybę.

—• Bombardują — mówi ko­
bieta. •

Ll-Sln-An nie skarżyła się 
na nic, mimo, że jej rodzinie 
brakuje najkonieczniejszych 
rzeczy.

Szykowałem się do wyjścia. 
Kobieta zapytała mnie, która 

godzina. Była Jedenasta.
— Idę posłuchać radia, maże 

usłyszę coś o mych synach 
Moja sąsiadka dowiedziała s'ę 
miesiąc temu, że jej syn otrzy 
mai tytuł Bohatera Koreań­
skiej Republiki Ludowej.

Li-Sln An zarzuciła chustkę 
f wyszliśmy razem omijając 
gruzy.

Na skrzyżowaniu ulic, na 
słupie zainstalowany był głoś­
nik. Nadawano ostatnie w lado 
mości. Naokoło stała grupa' lu­
dzi kulących się z zimna, lecz 
pragnących wiadomości.

Za chwilę znów nadleciały 
wrogie samoloty 1 zaczęło się 
bombardowanie.

— Biegnę do domu, bo dzie­
ci się boją — powiedziała 
Ll-Sln-An.

Wyobrażałem sobie Jak wó- 
cl do domu 1 położy się spać 
na lodowatej podłodze, grzejąc 
dzieci swym ciepłem. Dzieci 
uspokoją się na pewno, bo dla 
nich w postaci matki Jest slla 
I mądrość.

Do dwóch dniach zwiedzi­
łem fabrykę, w której pracuje 
Ll-Sln-An.

Setki kobiet pracuje na 
swycli stanowiskach w cbło- 
dzie I pół-ciemnoścl. Pracują 
w milczeniu. Każda z nich ma 
rany w sercu. Niepocieszony 
smutek matek.

W Północnej Korei nie n-a 
rodziny, która by nie utraciła 
najbliższych na wojnie.

Przewodniczący Komitetu 
poinformował mnie, że Ll-Sln- 
An Jest przodownicą pracy, ro- 
dzleń wykonuje 180 proc, nor­
my. Chociaż ma daleko do pra 
cy. ant razu nie spóźniła się 
i pierwsza pozostaje na nadgo­
dziny.

Zaczęliśmy mówić o dzie­
ciach. 1 tu dowiedziałem się, 
że sześcioro dzieci, które na­
zywają Ll-Sln-An matką — to 
dzieci obce, sieroty, które or.a 
wychowuje. Pięcioro własnych 
dzieci, prócz synów, którzy $ą 
w Armii — zostało zabitych 
przez Amerykanów. •

Czy ona — matka męczennl 
ca może zapomnieć o marle-- 
stwie swycą dzieci! — rzekła 
Jedna z robotnic, zaciskając 
gnlPwnle pięści.

Wiele kobiet koreańskich 
wychowuje obce dzieci. Są 
one otoczone opieką | szacun­
kiem społeczeństwa. Przypo­
mniałem sob'e o matce Oiega 
Koszewoja. Zol Kbsmodemlań 
sklej.o matkach, które wycho­
wały bohaterów.

Jakże podobna Jest Ll-Sln- 
An do tych radzieckich ko­
biet...

Miliony kobiet walczącej 
Korei pracu[e na równi z 
mężczyznami, na równi przeżv 
wa katastrofę wojenną, wy­
chowując dzieci w nienawiści 
do wroga.

A to co dzieciom wpoi mat­
ka — pozostaje w nich na zaw­
sze.

Phenlan — styczeń 
S. Borzenko
(Prawda)

Tabela rekordów ZSRR 
dowodem stałego rozwoju 
radzieckiej kultury fizycznej
Dowodem stałego rozwoju 

radzieckiej kultury fizycznej 
jest tabela rekordów krajo­
wych opublikowana na dzień 
1 stycznia br. Z tabeli wyma­
zane zostały prawie wszystkie 
rekordowe wyniki ustanowio­
ne kilka lub kilkanaście lat 
temu. Charakterystyczny Jest 
fakt, że większość rekordów, 
ustanowiono w ostatnich 
dwóch latach.

Wiele rekordów poprawio­
no w ub, reku kilkakrotnie. 
Tak np w rzucie dyskiem ko­
biet rywaltzacla między Ro- 
maszkową a Dumbadze przy­
niosła w rezultacie poprawie­
nie rekordowego wyniku z 
53,37 na 57,04 w ciągu je­
dnego roku Prawie o pół 
metra poprawiła rekord w 
pchnięciu kulą’ Zyblna (ta­
bela nie zawiera nowego re­
kordu Zyblny 15,47 ustano­
wionego Już w b. r.).

Wiele rekordów ZSRR prze 
wjższa oficjalne rekordy śwta 
towe.

Najwięcej rekordów krajo­
wych — 60 ustanowili lekko­
atleci, następnie kierowcy sa­
mochodowi | motocykliści 
(35) oraz łyżwiarze (33). Ły­
żwiarze w ciągu ostatnich 
dwóch lat poprawili wszystkie 
rekordy krajowe 1 prawie 
wszystkie światowe.

Wśród nowych rekordzi­
stów ZSRR znajduje się wiele 
młodzieży, która po raz pierw 
szy wpisała swoje nazwiska 
na zaszczytne tabele rekordzi­
stów. Wśród nich wymienić

Piłkarze ruszają do walki 
o punkty

W nadchodzącą niedzielę. 
22 bm. 41 drużyn piłkarskich 
klasy A I B wystartuje do wal 
kl o pierwszeństwo w swych 
grupach, o awans do wyższych 
klas t tytuły mistrzowskie. 
Najciekawsza będzie niewąt­
pliwie walka w klasie A. 
gdzie spotkają się znane na 
naszym terenie drużyny da­
wnej klasy wojewódzkiej. Nie 
znaczy to Jednak, że w klasie 
B spotkania nie i>ędą emocjo­
nujące. Przeciwnie. nowv re­
gulamin rozgrywek przyczyni 
sle do uatrakcyjnienia spotkań 
I pow.lnlen spopularyzować 
plłkarstwo na naszym terenie.

Chcąc zorientować naszych 
czytelników o terminie rozgry 
wanych spotkań zamieszcza­
my poniżej terminarz rozgry­
wek na najbliższą niedzielę. 
Dalszy ciąg kalendarza zamie­

należy Krlwonosowa (miot — 
60,51), Gołtiblczną (80 m ppł. 
— 11 ,Ó) | Bogdanowa (strze­
lectwo).

Doskonałymi wynikami mo­
że poszczycić się automoblll- 
sta Amhrożenkow. który na 
małolitrażowym samochodzie 
„Gwiazda" pobił w ub. roku 
wszystkie rekordy w próbach 
szybkości na szosie na dystan­
sach 1.5 — 50 km. Niektóre 
Jego wyniki są lepsze od ofi­
cjalnych rekordów świata.

Na zdjęciu: Mistrz sportu 
na rok 1953 Borys Szilkow, 
który w wieloboju klasycznym 
uzyskał 190,068 punktów,

(Foto — CAP)

ścimy- w ,,Głosie Sportowca'^ 
W tę niedzielę spotkają się:

KLASA A

KS Koszalin — Kolejarz Białogard 
Stal Drawsko — Spójnia Darłowo
Kolejarz Słupsk — Kolejarz Świ­

dwin
Start Koszalin — Unia Szczecinek
Spójnia Złotow — Gwardia Koszalin

KLASA B — GRUPA POŁNOC
Spójnia Koszalin — Gwardia II 

Słupsk
Spójnia Sianów — Gwardia Darłowo 
Kofejarz Kołobrzeg — LZS Mielno 
Kolejarz Ustka — LZS Sławno
Kolejarz Sławno — Gwardia Koili- 

lin

KLASA B — GRUPA POLUDNIB

Unia Połczyn — Gwardia Złotów
Unia Czaplinek — Budowlani Człu­

chów
Spójnia Wałcz — Szczecinek
Debrzno — Budowlani Bytów
Włókniarz Złocieniec — Kolejarf 

Złocieniec

Cena JERZY KORCZAK

zwycięstwa
(21)

Nie tracił czasu: nowe znajomości, nowe stosunki, byle 
wvżej, byle wyżej! Wojna przekreśliła mu subtelnie nani­
zane plany, ale zarazem otworzyła nowe możliwości. Już 
w Rumunii zorientował się. że ludzie z głową na karku są 
na wagę złota. Nikt nie chclał brać za nic odpowiedzialność . 
Oficerowie sparzeni doświadczeniami września, uciekali Jak 
najdalej od organizacyjnej roboty, każdy szedł swoją drogą. 
Tak bvto do chwili. gdv w Paryżu zjawił się Sikorski. W lu­
dzi wstąpiła naraz otucha. Zaczął się wściekły ruch: monto 
ućrno na gwałt sztab naczelny wodza. Jak spod ziem! odna- 
leźli się przyczajeni gdzieś oficerowie, młodzi 1 starzy, 
rozmaitych politycznych odcieni. I wtedy spotkało go pierw­
sze uderzenie. Sikorski nie znosił w ogóle dwójki, a na przed­
wojennych pracowników II Oddziału, patrzył jak na osobi­
stych wrogów. Nawet słyszeć nte chclał, aby ktoś z dawnych 
ludzi znalazł się w Jego sztabie. Runął cały gmach Jego ma­
rzeń: Już nte o szefostwie dwójki myślał, ale o jakiej bądź 
pracy w armii.

Szlifował bruk Paryża, chodził cierpliwie od Jednogo zna­
jomego do drugiego, szukał dróg najpierw do samego gene­
rała — a gdy sprawa okazała się trudna — do któregoś z Jego 
wpływowych prz.eclwnków.

Wreszcie udało mu się: ktoś gdzieś szepnął słówko, ktoś 
poparł 1 w komu objął referat wschodni w nowozorganlzo- 
wanym II Oddziale.

Niełatwo szła mu praca. Poza niemieckim 1 rosyjskim 
nie znał żadnego obcego Języka. Po nocach siedział nad fran­
cuskim samouczkiem. Wszystkie braki nadrabiał silną wolą 
i mrówczą pracowitością.

Na tym samym stanowisku pracował dalej w Londynie w 
„Rubensle".

Pozostał mu z okresu paryskiego chorobliwy uraz: nlezno- 
slł Sikorskiego. Z diabłem poszedłby w układy, gdyby tylko 
chodziło o wyrzucenie z siodła generała. z

Wplątywał się w drobne Intryżki: każdy kto był przeciw­
ko generałowi, był przyjacielem. W końcu ludzie z otocze­
nia generała zaczęli się orientować. Atmosfera wokół niego 
coraz bardziej ślę zagęszczała. Od czasu do czasu podchwyty­
wał ukośne spojrzenia ! Jakieś konspiracyjne szepty. Wyczu­
wał pismo nosem: nie dziś, to Jutro pozbędą się go pod byle 
Jakim pretekstem.

Niedługo się zastanawiał nad nowym projektem. Lubił ry­
zyko, a ta wyprawa specjalnie go pociągała. Zgłosił się z ra­
portem do naczelnego wodza. Odrzucił na krótki czas osobi­
ste urazy 1 starał się wystąpić przed generałem Jako idealista, 
który wszystko robi z myślą o kraju. Była to czcza formal­
ność: generał '-onale orientował się w Jego pobudkach...

Z końcem roku 42 zrzucili go w górach Swlętokrzystklch. 
W drugiej połowie 43 — po śmierci Sikorskiego — zaczął 
odgrywać coraz ważniejszą rolę w sztabie Armii Krajowej.

Tuż przed wybuchem powstania znalazł się znów w Lon­
dynie. Tym razem Jako „wysłannik kraju". Do „Rubensa" 
wchodził z miną człowieka, który tylko na krótki czas opu­
ścił swoje stanowisko. Czul na sobie spojrzenia pełne życzli­
wości. a nawet podziwu. Wracał przecież stamtąd. — 
Zresztą emigracją rządzili Już Inni. 'Zatrzymali go w Lon­
dynie Jako speca od ..aktualnel sytuacji”.

Konferował z rozmaitymi ludźmi, Jeździł od Jednego dyg­
nitarza do drugiego. Nie zdążył wrócić. Powstanie wy­
buchło bez niego. A raezet z nim: nie odchodził od na­
dawczego aparatu. Łączność miał bezpośrednią.

Po upływie miesiąca wezwał go Sosnkowsk! na nową 
rozmowę. Szybko uzgodnili szereg spraw. „Pułkowniku 
Żmudziński" — powiedział mu na zakończenie generał — 
„wierzę, że kto lak kto, ale wy pokażecle na co was stać. 
Życzę wam powodzenia!"

1 oto po upadku powstania znalazł się znów w kraju.
Krok w krok podążał za frontem. Cienką Jak pajęczyna 

siateczką nawiązywał nowe kontakty, odnawiał stare... Od 
tygodnia siedział w Łodzi. Czuł się pewnie i miał ku temu 
podstawy: z ramienia Resortu Przemysłu zabezpieczał kil­
ka fabryk włókienniczych Polecenia jakimi dysponował 
nie budziły wątpliwości. Wszędzie byli swoi ludzie.

Toteż stojąc teraz przy oknie nie czul żadnego niejzskoju.
Jezdnią szedł wolno patrol wojskowy. Ulica była ciemna 

1 pustz

Żmudziński oderwał wilgotne czoło od szyby 1 zabrał się 
do pracy.

ROZDZIAŁ PIĄTY

Jak daleko mógł okiem orarnać. Bogdan nie widział nla 
Innego prócz zaprzężonych wozów 1 żółtozielonych płaszczy^

.ji-r-u-j; druca zniszczona koleinami czołgów I ciężkich 
samochodów. Na polach leżała lekko przymarzn!ęta war­
stwa śniegu- wclazlły spod nlei brunatne laty.

Na wozie Bogdana siedziało Jeszcze sześciu żołnierzy. 
Klwalj się sennie, od czasu do czasu któryś przerywał 
milczenie.

K ę<!v )n> wraźcie zawleczemy się na front? Koniec 
wolny za pa^em, a my |edz!emv Jak na majówkę. Wciąż 
Jakieś i>o«toje. co rhwtla...

— ł.adna majówka, niech szlag trafi. Zimno Jak cho­
lera. — Buraklewlcz podniósł kołnierz płaszcza, zakaszlał 
1 splunął koniom pod kopyta.

— Zgadul zgadula gdzie front. Jedni tak mówią, drudzy 
Inaczej. Ktoby coś z tego wiedział. Podobno dziewiąta stoi 
Już pod Wrocławiem. Ten kuternoga od majora mó­
wił. Stanik.

— Jaki Stanik? Tobie tylko staniki 1 majtki w głowie. 
On nrzc-tóż n<« żaden Stanik. Staniak mu na nazwisko — 
poprawił Balcerak.

Zdania padały krótkie 1 urywane Rozmowa nie kleiła się.
— Co was właściwie trasa obchodzi? Nie Jeden diabeł, 

czy tędy czy tamtędy — podjął po chwili Balcerak. — 
Już wy się za Waltera nie martwcie. Na pewno w samą 
porę zdążymy. Spokojna glowal

— Pierwsza Armia Już w Kołobrzegu! — odezwał się 
Wacek. Prawie całe Pomorze zdobyła. A my co? Czasem 
to żałuję, żeśmy nie w Plerwszei Armii...

Za zakrętem wychylały się pierwsze domy miasteczka. 
Wozy na przodzle przejeżdżały |uż przez bramę przybraną 
flagami. Dochodziły stamtąd okrzyki I wiwaty. Ożywili się.

— Trzeba będzie z fasonem przedefilować To powiatowe 
miasteczko. — Wiśniewski wyciągnął nogi i wyprostował 
się. — Ależ ml kikuty ścierpły. Jak w karawanie się Je- 
dzle na tej za...

(C. d. n.)


